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OBLICZE SZKOŁY
Rozpoczynający się rok szkolny  

skupia uwagę naszą na zagadnieniu 
szkolnem. O rozgrywającej się kata­
strofie szkolnej, o braku szkół dla 
setek tysięcy młodzieży, o tragedji 
rodziców nie mających za co posyłać 
dzieci do szkół, pisaliśmy w poprze­
dnim artykule. Ale to nie wyczerpu­
je zagadnienia. Nie idzie tylko o to 
i/e jest szkół i nauczycieli, idzie też 
o to, jakie  to są szkoły, idzie o to, jak 
się w nich młodzież naszą wychowu­
je i urabia, idzie o to, jaki duch w 
tej szkole panuje.

Musimy otwarcie powiedzieć. W 
ostatnich latach zaufanie społeczeń­
stwa do szkoły zostało poważnie za­
chwiane. My — socjaliści mieliśmy 
zawsze pod adresem  szkoły zastrze­
żenia. Zdawaliśmy sobie zawsze do­
kładnie z tego sprawę, że kierunek 
wychowawczy szkoły jest dalekim 
od bezstronności, że społeczeństwo 
burżuazyjne używa szkoły, jako- na­
rzędzia do utrw alenia swego istnie­
nia, że w państwie klasowem szkoła, 
podobnie jak wszystkie inne dziedzi­
ny życia, posiada swoje piętno kla­
sowe. Kształtowanie psychiki przy­
szłego pokolenia, zdobycie wpływu 
na dzieci klasy pracującej, — to  w  
polityce klas posiadających moment 
wielkiej i zasadniczej wagi. I tak jak 
w każdej dziedzinie walczymy o usu­
nięcie jej z pod wpływu warstw  po­
siadających, o rozszerzenie oddzia­
ływania na nią świata pracy, tak i w  
dziedzinie oświaty walczymy prze­
ciw panoszącym się w niej pierw iast­
kom klasowym W alka o dem okraty­
czną szkołę, walka o socjalistyczne 
wychowanie — to tylko jeden z tere­
nów naszej walki klasowej.

W ostatnich latach stan rzeczy u- 
legł znacznemu pogorszeniu. W o- 
czach naszych są czynione gorączko­
we wysiłki, aby nie zadaw alając się 
uzależnieniem szkoły od ideologji 
wypływającej z panującego ustroju 
społecznego, podporządkować ją  cał­
kowicie konkretnej doktrynie polity­
cznej, doktrynie dyktatury faszy­
stowskiej. Nigdy szkoła polska nie 
była do tego stopnia traktow ana ja ­
ko narzędzie bezpośredniej akcji po­
litycznej, jak obecnie. Wytworzono 
specjalną teorję t. zw. państwowego 
wychowania, która pod osłoną róż­
nych mętnych i nic nie znaczących 
ogólników posiada jedną tylko isto­
tną treść, a mianowicie dążenie do 
podporządkowania szkoły celom bie­
żącej polityki Rządu. Kto oddziela 
pojęcie Państwa od pojęcia Rządu, 
który obecnie urzęduje, ten, powia­
dają  otwarcie wyżsi dygnitarze ad ­
m inistracji szkolnej, nie może w 
szkole polskiej nauczać. A wszystko 
obraca się koło jednego punktu cen­
tralnego, kult „wielkiego człowieka".

Sprawa pocztówkowa nieco wy­
jaśniła opinji publicznej te p rak ty­
ki. Ale nie należy przypuszczać, że 
tylko przed zbliżeniem się feralnej 
dla szkół daty 19 marca odbywają 
się tego rodzaje akcje. W okólnikach 
władz szkolnych, na każdej niemal 
konferencji nauczycielskiej, przy 
każdej prawie wizytacji wywierany 
jest nacisk w kierunku organizowa­
nia owego kultu. Opowiadają o je­
dnym z wizytatorów, który po p rzy­
słuchaniu się wzorowo prowadzonej 
lekcji zarzucił nauczycielowi, że lek­
cja nie została wyzyskana dla „pań­
stwowego wychowania". Bo przecież, 
mówi wizvtator, wykładał pan o 
wielkościach, a nic nie wspomniał 
pan o największej wielkości w Pol­
sce. W innej znów szkole wizytator 
przeglądając wyoracowanie szkolne 
na tem at kogo i dlaczego uczeń uwa­
ża za wielkiego człowieka, zrobiw­
szy uwagę, że w wypracowaniu nie­
ma mowy o marszałku, obniżył sto­
pień pocta w m v  przez nauczyciela.

Ale dla powodzenia tej akcji nie 
są tylko używane tak niewinne środ­
ki, — jak wyżej wymienione. Zosta-

Delegacja Komisji Porozumiewawczej Związiów  
pracowników miejskich w Min. Spraw Wewnętrznych

DZIŚ PRACOWNICY MIEJSCY MAJĄ OTRZYMAĆ SZCZEGÓŁOWE WYJAŚNIENIA
Wczoraj o godz. 2 popoł. odbyła się 

konferencja w Min. Spraw Wewnętrz­
nych z p. wice-min. KORSAKIEM w 
sprawie ZAPOWIEDZIANEJ OBNIŻKI 
PŁAC ROBOTNIKÓW I PRACOWNI­
KÓW MIEJSKICH

O 15%.
Ze strony Związku Prac. Użyt. Publi­

cznej brali udział w konferencji to w.
tow. HAUPA, WYSOCKI, JARZĘBOW­

SKI, KUROWSKI i BEM. Byli obecni 
przedstawiciele wszystkich związków  
robotników i pracowników miejskich, 
wchodzących w skład

KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ. 
Po zreferowaniu sprawy przez tow. 

HAUPĘ, który oświadczył, że 15% ob- 
nżka płac jest
NIE DO PRZYJĘCIA DLA PRACOW­

NIKÓW MIEJSKICH,

zabrał głos wiceminister KORSAK, za­
znaczając, że Min. Spraw W ewnętrz­
nych bada tę sprawę na terenie Magi­
stratu.

Szczegółowe wyjaśnienia co do sta­
nowiska Min. Spraw Wewnętrznych 
mają być udzielone delegacji robotni­
czej na dzisiejszej konferencji z p. w i­
ceministrem KORSAKIEM, która wy­
znaczona została na godz. 12.

Delegacja hutników śląskich w Min. Pracy
DOM AGAJĄ SIĘ NIEZATWIERDZENIA W YROKU KOMISJI A R B IT R A Ż O W E J

W dniu wczorajszym udała się do 
Min. P racy  delegacja

hutników śląskich.
W skład delegacji weszli: przedstaw i­
ciel Zw. Zaw, Rob. Przemysłu M etalowe­
go tow. Piontek, przedstaw iciele górno­
śląskiego „Zespołu P -acy”, oraz radcy 
załogowi.

Delegacja została  przyjęta na konfe­
rencji przez M inistra Hubickiego, w ice­

m inistra Szubartowicza, oraz dyrek to­
rów Departam entów : Kłotta i Ulanow- 
skiego.

Przedstaw iciele robotników wręczyli 
p. ministrowi

memorjał,
przedstaw iający obecną sytuację w hu t­
nictwie Śląskiem, w związku z ostatnią 
decyzją Komisji Arbitrażowej, obniżają­

cą płace robotnicze,

przyczem domagali się od Min, Pracy 
niezatwierdzenia tej decyzji. 

M inister Hubicki oświadczył w odpo­
wiedzi, że przemysłowcy również zło­
żyli w Mn. Pracy memorjał, odrzucający 
orzeczenie Komisji A rbitrażiwej,

Co się tyczy stanow iska Min. Pracy, 
min. Hubicki przyrzekł dać odpowiedź 
w tej sprawie po upływie 

kilku dni.

Tylko 55.370 bezrobotnych pobiera zasiłki
W POLSCE JEST 251.608 BEZROBOTNYCH WEDŁUG OFICJALNYCH DANYCH

Podług danych państwowych urzę­
dów pośrednictw a pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za ostatni 
okres tygodniowy wykazuje na 29 b. m.

251,608 bezrobotnych.
Zasiłki ustawowe pobrało zaledwie 

55,370 porastających bez pracy.
Bezrobooie w poszczególnych okrę­

gach wynosiło na dzień 29 ub. m.: woj.

śląskie 59,980 ludzi, Łódź m iasto 24,431, 
Sosnowiec 21 287, Częstochowa 10,882, 
Poznań 10,824, Bydgoszcz 8,710, Łódź 
okręg 7,644, Warszawa okręg 7,465 
W łocławek 6,220, Drohobycz 5,603, 
Lwów 5,166. Lublin 4,698, Ostrów 4,383, 
Radom 4,115, Grudziądz 3,509, Kal:sz 
3,418, Wilno 3,248, Białystok 3,330, 
Chrzanów 3,274, Kraków 2,850, Piotr­

ków 2,762, Biała 2,488, Grodno 2,412, 
Tczew 2,390, Przemyśl 2,345, Stanisła­
wów 2,344, Gdynia 2,308, Żyrardów 
2,285, Brześć n/B. 2,006, Nowy Sącz 
i Równe po 1,833, Toruń 1,544, Kielce i 
1,447, Ostrowiec 1,575, Siedlce 1,402, ; 
Baranowicze 1,012, Płock 1,348 i Tar­
nopol 653.

Zatargi Watykańskie
W atykan popadł ostatnio 

w konflikt 
z faszystowskim rządem W łoch po­
wodu represji jakim uległy 

katolickie
organizacje.

Konflikt między W atykanem  a rzą­
dem włoskim jest obecnie na drodze ku 
likwidacji. 1

W ładzom kościelnym na prowincji 
zostaną zwrócone zasekw estrow ane lo­
kale stow arzyszeń katolickich.

W samym Rzymie praw a ta nie jest

jeszcze przeprov adzona, z powodu trud 
naści technicznych.

Zwrot lokali uważany jest,, jako 
wstęp

do dalszych kroków, mających na celu 
podkreślenie i potw ierdzenie praw  Ko­
ścioła w zakresie kontynuow ania dzieła 
propagandy religijnej za pomocą A k­
cji katolickiej.

W kołach politycznych, w związku z 
powyższemi poczynaniami, przewidują 
ostateczną likwidację zatargu już w naj 
bliższych dniach, przyczem jak sądzą, 
nastąpi to w formie

deklaracji
rządu włoskiego, ustalającej podstawy 
stosunku Kościoła do państwa.

W atykan jednocześnie prowadzi ro­
kowania

z republikańskim rządem 
Hiszpanji. Porozumienia jak dotychczas 
nie osiągnięto.

Na posiedzeniu Rady M inistrów hisz­
pańskiego Rządu w yrażony został po­
gląd, „że również i Watykan musi po­
czynić jaknajwiększe wysiłki, aby dopro 
wadzić do zlikwidowania sporu".

Tajemnicze podpalenia w Niemczech
Z różnych miejscowości na obszarze 

zachodnich Niemiec donoszą o całym 
szeregu aktów  sabotażowych, dokony­
wanych rzekom o przez robotników  rol­
nych.

W Heide robotnicy zatrudnieni przy 
omłócce zboża

podłożyli sami ogień

pod zbiory, również maszyny są uszko­
dzone.

W Gliickstadt p ło n ą ł  folwark jedne­
go z gospodarzy, istnieje podejrzenie, że 
był on podpalony przez

sabotażystów.
S traty  są bardzo znaczne.

Na jednym z folwarków pod Kilonją 
niewyśledzeni spraw cy podłożyli 

ogień pod dom 
w łaściciela ziemskiego. W ładze śled­
cze wdrożyły energiczne dochodzenie, 
upatrując we wszystkich tych aktach 
planową akcję robotników, kierow anych 
przez niew ykrytą dotychczas centralę.

* * * * *

ły  zastosowane wszystkie środki te- 
roru. Nigdy, może nawet w czasach 
zaborczych, nauczyciel nie był tak 
pozbawiony całkowicie wolności 
przekonań, jak obecnie. Kwalifikacje 
zawodowe nie odgrywają żadnej roli. 
„Człowiek takich a takich przeko 
nań nie może uczyć", mówi z całą o- 
twartością i cynizmem dygnitarz z 
Kuratorjum. Groza rugów i przeno­
szeń politycznych wisi nad nauczy­
cielstwem bezustannie, a szpiegostwa 
nie brak. Przypuszczano i atak na 
szkoły prywatne. Udzielaniem tym 
szkołom praw  żongluje się, jako na­
rzędziem politycznem. Poziom nau­
kowy szkoły nic nie znaczy, prawo* 
mvślność polityczna wszystko.

W ystarczy, że w danej szkole u- 
czy jakiś nauczyciel niemile u góry

widziany, wystarczy zła opinja sana­
cyjnych działaczy, a szkoła jako nie- 
odpowiadająca wymogom państwowe 
go wychowania praw nie uzyska.

W szystkie te rzeczy, przyznajem y 
to, działy się i za endeckich rządów. 
Ale nigdy w tym stopniu i nigdy tak 
cynicznie. Endecy, gdy chcieli szkole 
praw a odebrać, starali się wyszukać 
dziurę w całem, pozorowali wszyst 
ko rzeczowymi motywami. Możnaby 
ostatecznie gustować w metodzie 
„sanacyjnej", jako szczerszej, gdyby 
akcja ta nie przybrała nieznanych 
w przeszłości rozmiarów. A wszyst­
ko to dzieje się w tym celu, aby w 
szkole, która zawsze miała swój za* 
paszek klasowy nadać obok tego i 
charakter partyjny.

Klasa pracująca wobec metod tych

POSIEDZENIA
KIEROWNICZYCH CIAŁ 

PARTYJNYCH
1) Posiedzenie ZPPS. odbędzie się w 

dn. 4 w rześnia o godz. 11 r. w lokalu 
własnym w Sejmie.

2) Konferencja Samorządowa PPS. od­
będzie się w dn. 4 września o godz. 5 
popoł. w sali konferencyjnej ZZK. przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

3) Rada Naczelna PPS. rozpocznie swe 
obrady w dn. 5 września o godz. 11 w 
sali konferencyjnej ZZK. przy ul. C zer­
wonego Krzyża 20.

W  WIĘZIENIACH
Coraz bardziej niepokojące pogło­

ski krążą po kraju o stosunkach, ja­
kie powstają w więzieniach R ze­
czypospolitej po zaprowadzeniu no­
wego regulaminu . Szczegółów, ani 
nawet samych pogłosek nie możemy 
sprawdzić. W ładze „miarodajne '* za­
chowują ze swej strony grobowe mil­
czenie.

Szereg osób z grona rodzin uwię­
zionych i skazanych zwraca się do 
nas prawie codziennie o informacje. 
Informacji uspokajających nie je­
steśmy w stanie udzielać, ponieważ 
ich... nie posiadamy.

Sądzimy, że M inisterjum Sprawie­
dliwości nie powinno dłużej milczeć. 
Chodzi o spokój, o najserdeczniejsze 
uczucia tysięcy m ężczyzn, kobiet i 
dzieci w Polsce. Milczenie staje się 
w tych warunkach świadomym okru­
cieństwem. Należy albo zaprzeczyć 
pogłoskom, albo je sprostować, o ile 
są przesadzone, i wyjaśnić rzeczywi­
sty  stan sprawy. S. K.

nie może pozostać obojętną. W alka 
toczy się o duszę młodzieży, o p rze­
dłużenie istnienia panujących warun­
ków społecznych i politycznych przez 
urobienie nowego pokolenia, a w w al­
ce tej klasa pracująca jest stroną za­
interesowaną. Walka o szkołę jest 
organiczną częścią naszej walki o 
Socjalizm. W alczyć musimy zarów­
no przeciw rządom reakcji społecz­
nej w szkole, jak i przeciw dalej je­
szcze idącym próbom oddania szkoły 
na usługi reakcji politycznej, p rze­
ciw faszyzowaniu szkoły. Nie dąży­
my bynajmniej do przywrócenia j 
szkole dawnego endeckiego i czysto 
klerykalnego charakteru. Walczymy 
o wychowanie demokratyczne  jako 
etap do wychowania socjalistycz-

Śmierć Dawida Skulczyca
Otrzymaliśmy wiadomość, że w dn. 

12 sierpnia podczas głodówki więźniów 
politycznych w Grodnie 

zmarł
więzień polityczny Dawid Skulczyc, 24- 
letni pracownik drukarski. Śmierć na­
stąpiła, jak nam donoszą w toku t. zw. 
sztucznego karmienia.

W tych w arunkach śmierć Skulczyca 
nabiera wszelkich cech morderstwa.

Zapytujemy więc publicznie, czy wia­
domość, k tórą  otrzymaliśmy, odpowiada 
prawdzie i czy — jeżeli odpowiada p ra­
wdzie — śledztwo zostało zarządzone 
a winni zostali ukarani.

Rozrost administracji  
w przemyśle górnośląskim
OTO NA CZEM NALEtY OSZCZĘDZAĆ...

Memcrjał, złożony przez hutników 
śląskich w Min. Pracy zawiera między 
innemi, krótkie zestawienie, ilu jest dy­
rektorów i naddyrektorów w hutach 
górnośląskich, a ilu robotników!-

A więc np..
W hucie BISMARKA w r. 1913 zało­

ga obejmowała 5.595 robotników, 2 
dyrektorów i 320 urzędników. W roku 
bieżącym było tam 4.600 ROBOTNI­
KÓW, ALE ZATO: 1 GENERALNY 
DYREKTOR, 2 NADDYREKTORÓW, 9 
DYREKTORÓW, 3 PROKt/RENTÓW I 
AŻ 857 URZĘDNIK W.

W hucie „POKÓJ‘“ w 1913 r. było 
5.218 robotników, 4 dyrektorów i 327 
urzędników, a w roku bieżącym 5.220 
ROBOTNIKÓW, 8 DYREKTORÓW I 
618 URZĘDNIKÓW.

W hucie „BAILDON" było w 1913 r. 
1.600 robotników i 95 urzędników, A 
OBECNIE 1.422 ROBOTNIKÓW I 190 
URZĘDNIKÓW.

I t. d. I t. d.
Przykłady te wskazują bardzo wyra­

źnie, GDZIE należy szukać oszczędnoś­
ci, CELEM POTANIENIA KOSZTÓW 
PRODUKCJI.

Ale przemysłowcy wolą REDUKO­
WAĆ ROBOTNIKÓW I OBNIŻAĆ PŁA­
CE!..



Str. 2 „ROBOTNIK**, środa, 2 września 1931.

Sprawa tow. Ciołkosza
0 „ STAWIANIE OP ORU W Ł A D Z Y "

W swoim czasie p rokuratura  w ystą­
piła do Sądu w  Jarosław iu o pociągnię­
cie do odpowiedzialności tow. pos. Ada­
ma Ciołkosza za rzekome

stawianie oporu władzy 
na wiecu, k tóry  się odbył w Jarosławiu 
dn. 6 maja 1929 r. Sprawa ta  przechodzi 
ła różne koleje, była kilka razy um arza­
ną, ze względu na brak cech przestęp­
stwa, ale, na wyraźne żądanie proku­
ratury, rozpraw a

odbyła się.
Doszła ona do skutku, mimo że Kon­

stytucja zakazuje pociągania do odpo­
wiedzialności sądowej posłów  

bez zezwolenia Sejmu i mimo że Min. 
Spr. Wcwn. odmówiło zwrócenia się z 

takim wnioskiem dt> Sejmu.
Na rozpraw ie naw et świadkowie o- 

skarżenia ze sfer policyjnych
nie potwierdzili oskarżenia.

Wobec czego sędzia wydał wyrok u- 
niewinniający tow. posła Ciołkosza.

U W Ę ^ I E N I E
tow. Stanisława Nlemyskiego

W czoraj w nocy aresztow any został 
redaktor „Chłopskiej Praw dy" S tani­
sław Niemyski. Tow. Niemyski odpro­
wadzony został do więzienia „Central­
nego" przy ul. Daniłowiczowskiej, ce­
lem odbycia kary z tytułu wyroków, za­
padłych w spraw ach prasowych.

Thomas przesta ł byt 
sekretarzem

ANGIELSKICH KOLEJARZY
M inister dominjów i kolonji Thomas 

zrezygnow ał oficjalnie z urzędu polity ­
cznego sek re ta rza  generalnego związ­
ku kolejarzy.

Thomas należał do związku od 35 lat 
i odgrywał w nim dominującą rolę.

Ja k o  przyw ódca kolejowców organi­
zow ał on k ilka strajków, pośredniczył 
w zatargach o płacę i cieszył się ogro­
mną popularnością. Poniew aż Thomas 
w szedł do gabinetu M ac Donalda, m u­
siał więc zrezygnować ze stanow iska 
sek re ta rza  klasowego związku koleja­
rzy.

Tragedia Hołówki
Od ob. St. Thugutta otrzymujemy

artykuł następujący. Red.

T rag ed ją  w danym  w ypadku nie 
jest sam a śm ierć tylko. G dyby 
spraw cam i zbrodni było p aru  zwy­
kłych bandytów , byłaby  ona o k ru t­
ną ka tastro fą  dla pozostałej rodzi­
ny  i pow odem  głębokiego żalu dla 
przyjaciół zm arłego. Myślę, że ten 
żal może być niemniej żywo odczu­
wany przez byłych przyjaciół, k tó ­
rym  roznam iętnienie w alką i błędy 
przeciw nika nie przesłonią obrazu 
człow ieka nieposzlakow anie czy­
stych intencji, będącego zaprzecze­
niem  wszelkiego karjerow iczow stw n, 
nie szczędzącego wrogów, ale i sie­
bie nie szczędzącego. Poza tern 
w szystk iem  człow ieka n iecodzien­
nej dobroci i jakiejś żywiołowej 
w prost energji. Człowieka, z k tó ­
rym  ani żyć, ani w alczyć nie można 
było bez sentym entu, choć n ieste ty  
w alczyć ostatn iem i czasy trzeba by ­
ło dość często.

A le Hołówki nie zam ordow ali 
zwykli bandyci. Jeżeli w ierzyć do­
tychczasow ym  pogłoskom  i jeżeli do 
odnalezienia spraw ców  zam achu iść 
drogą elim inow ania tych, k tó rzy  w e­
dług wszelkiego praw dopodobień­
stw a zbrodni popełnić nie mogli, p o ­
zostanie przypuszczenie pow tarzane 
dziś przez w szystkie usta, iż zabiła 
Holówkę jakaś te ro ry sty czn a  o rg a­
nizacja ukraińska. Nie wiem, czy tak  
jest, nie chciałbym , żeby tak  b y ł).
A le jeżeli, mimo w szystko, tak
jest, t tu  dopiero rozpoczy ia 
się is to ta  tragedji. T ragedja nic
dla krw i, k tó ra  się polała, ale
dla rozpaczliw ej, beznadziejnej sy­
tuacji, k tórej jest obrazem .

Hołówko nie . specjalizow ał się", 
jak się kom uś podobało  pow iedzieć 
w spraw ie mniejszości w Polsce. On 
poprostu  był tym, k tó ry  niezm or^o-

R E D U K C JE  W  P .  K . 0 .
W poniedziałek 30 pracownikom P. 

K. O. zostały doręczone p sma zwal­
niające ich z pracy z dn. 1 w rześnia.

Krążą pogłoski, te  dyrekcja P. K. O. 
zamierza wymówić z dn, 1 październi­
ka obowiązujące warunki pracy i płacy.

Przy tej okazji mają być przeprow a­
dzone dalsze redukcje. Liczba osób, 
które zostaną zredukowane nie została 
jeszcze ustalona.

i, » ■

wanie, od najm łodszych la t swoich 
szukał sposobu rozp lą tan ia  tego p ie ­
kielnego węzła, k tó ry  się miedzv 
nami a m niejszościami zadzierżgnął, 
w którym  niszczeją one i my. Był 
takim  i innym być nie mógł, nie^ u- 
m iał i na szczęście nie chciał, l e n  
urodzony gdzieś w głębiach az ja tyc­
kich stepów  „Kirgiz", o n iew ątp li­
wie żarliw ym  patrjo tyżm ie polskim, 
był niemniej p rzeto  w syntezie p o l­
skiej przedstaw icielem  jej w schod­
nich p ierw iastków . I dlatego może 
walczył z takim  uporem  przeciwRo 
odrzucaniu ze w spółczesnej duczy 
polskiej składników , którem i ona 
nasiąkała  przez stulecia, którym  
niegdyś w inna była najw iększą po tę  
gę i najw yższy blask, bez k tórychhy 
dziś pozostała  żałosnym  kaleką. W al 
czył nie dla chłodnej rachuby, nie 
p rzez samo naw et poczucie sp raw ie­
dliwości, ale przez instynkt n a tu ra l­
ny i żywy.

Nie chciałbym  w daw ać się tu  w 
ocenę w artości szczegółów tak ty cz­
nych tej walki. M ożna m ieć najpo­
w ażniejsze w ątpliw ości, czy idea 
em ancypacji w szystkich  narodów , 
zam ieszkujących od w ieków  ziemie 
Rzeczypospolitej mieści się w obec­
nym system ie rządzenia Polską. 
Być może wolno było mieć na te 
spraw y Tadeuszow i H ołówce swoje 
osobiste szlachetne poglądy; jest 
w szakże isto tą  rzeczy, iż w spó łrzęd­
nie w olno było w ielu innvm panom  
dokonyw ać czynów, któreby te po­
glądy w ytracały w  zalążku. W y­
stępow ać z prooozycią ugody naza­
ju trz po „pacyfikacji" było m oże 
p o m y łe m  niew czesnym , jeśli sie d ą ­
ży do ugody istotnej i szczerej, W 
narodzie ukraińskim  wsoommienfa są 
zbyt świeże, zbyt boleśnie palące. 
N aród polski — po maiu, jak przed  
majem —  nie ma do tych spraw  w ol­
nej chwili i myśli niefrasobliwej.

Stojąc jednak na najbardziej naw et 
nieprzejednanem  stanow isku n iepo­
dległościowców  ukraińskich, m ożna 
było  n a  te  próby p a trzeć  z zupeł­
nym spokojem . Ze stanow iska po l­
skiej racji s tanu  można było w ątpić, 
czy ugoda n iepoparta  o tw arcie au­
to ry te tem  rządu, ani św iadom ą w o­
lą narodu, może m ieć wogóle jakieś 
walory.

A  jednak znalazł się trybunał, 
k tó ry  podpisał w yrok śm ierci na 
człow ieka niew innego gw ałtów , czło­
w ieka dobrej woli, tylko dlatego, 
aby nie uw iódł jego narodu. Cho­
dziło o tak ie  pogłębienie przepaści, 
żeby już żadna dobra wola nie m o­
gła przez n ią  sięgnąć ręką.

N aw et w dzisiejszej epoce zdzi­
czenia pow ojennego, podep tam a 
praw  człow ieka i zszargania id fa ­
łów jest coś odrażająco b arb arzy ń ­
skiego w tym  w ykonanym  na zimno 
w yroku. Jakgdyby  pow staw ały  z 
grobu wspom nienia bezprzytom nych 
rzezi z czasów  wojen kozacki .h, 
kiedy niew innych rżn ię to  zarów no 
jak winnych. A le wojny kozackie 
były  w stępem  do uipadku Polski, a 
i narodow i ukraińskiem u obrodziły 
też gorzkim  owocem.

Na tem  tle tragedja H ołówki w y­
ra s ta  do rozm iarów  tragedji narodu 
polskiego. B yłoby zbrodnią nie- 
m niejszą, niż truskaw iecka, oskar­
żać i do odpow iedzialności po c ią­
gać za to, co się stało , n a ró d  uk ra iń ­
ski. Mimo wszystko droga do p o ­
kojowego w spółżycia obu narodów  
musi być odnaleziona, skoro już, sku ­
ci p rzez przeszłość, m usim y na J e d ­
nej ziemi żyć razem . A le widma 
zbrodni, k tokolw iekby ich dokonał, 
nie będą  na  tej drodze dobrym i 
przew odnikam i.

Stanisław Thugutt,

CZY KONIEC
KARJERY P. LAMOTA?

Dymisja wojewody pomorskiego p. 
Lamota jest podobno rzeczą zdecydo­
waną. Razem z nim odejdzie w stan 
spoczynku i wice - wojewoda. Na Po­
morzu twierdzą, że p. Lamot wykazał 
zupełne nieprzygotowanie do tak wyso­
kiego urzędu, jaki piastował. ,

Osoba p. Lamota była znaną dość 
szeroko wskutek rewelacyjnej kampanji 
prowadzonej przeciwko niemu prze; 
„Myśl Niepodległą1*.

Pogrzeb T. HołówKi

Pracownicy miejscy 
nie otrzymali pensji

LEKKOMYŚLNE OBIETNICE 
PREZYDENTA MIASTA

Mimo oficjalnych obietnic ze strony 
prezydenta miasta p. Slomińskiego ka­
sy miejskie

nie wypłaciły
wczoraj urzędnikom miejskim pensji za 
miesiąc wrzesień oraz pozostałej na­
leżności z tytułu 13 pensji.

Wypłacone zostały i to  nie wszyst­
kim robotnikom i urzędnikom kontrak­
towym pensje zaległe za miesiąc sier­
pień.

Jako przypuszczalny termin wymie­
niona jest sobota.

Zakończenie strajku w fabryce 
„Kijewski i Scholtze“

W WARSZAWIE
W fabryce nawozów sztucznych „Ki­

jewski i Scholtze** na Targówku w y­
buchł strajk  w obec żądania Dyrekcji 
obniżenia zarobków  robotniczych o 
25%.

Po czterodniow ym  strajku na konfe­
rencji w Inspekcji P racy  5-go obwodu 
zosta ła  podpisana umowa, normująca 
warunki pracy i strajk  został zakoń­
czony.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p ra c y

MALARZ — DEKORATOR jc»t pro*e«- 
ny o przybycie do Administracji „Robotni­
ka", celem odebrania oferty,

SZUKAM ZAJĘCIA GOSPODYNI LUB 
KUCHARKI; może być na wyjazd. Adres: 
Kapińska 1 (Ochota) u Piotra Karpińskiego.

Z wielką ostentacją i przy udziale li­
cznych delegacji odbył się wczoraj po­
grzeb zam ordow anego w  Truskaw cu 
w iceprezesa klubu B. B. posła Tadeusza 
Hołówki.

Kondukt pogrzebowy poprzedzony 
przez kompaniję wojskową z ork iestrą  
oraz oddziały S trzelca z orkiestram i, a 
także przez liczne delegacje z prowincji 
w yruszył o godż. 3 popołudniu z dw or­
ca Głównego kierując się ulicami M ar­
szałkowską, K rólewską, placem Saskim, 
W ierzbow ą, B ielańską do cm entarza 
ew angielicko - reform ow anego.

W śród bardzo w ielu wieńców z żyw e­
go kw iecia zauważyliśmy wieńce jd  
Prezydenta Rzeczypospo5 tej, m arszał­
ka Piłudskiego, Prezydium Rady Mini­
strów , Sejmu, Senatu Min. Spraw Za­
granicznych i t. d.

Niezwykle liczny udział w pogrzebie 
wzięły także delegacje ukraińskie, no­
sząc liczne wieńce z szarfam i o ukraiń­
skich barw ach narodowych. Pow szech­
ną uwagę zw racał w kondukcie pogrze­
bowym udział ludności nie polskiej z 
duchownymi wyznań niekatolickich, a 
zatem  poza księżmi obrządku w scho­
dniego brali udział w pogrzebie rabini, 
chacham karaim ski i mufti mahometań- 
ski.

K ondukt pogrzebowy rozciągał się na 
przestrzeni około 2 kilom etrów.

Nad grobem przem aw iali superiten- 
dent Skierski, prezes Sławek im ien em 
BB., płk Beck imieniem Rządu, pos. 
z BB. Pewny imieniem Ukraińców 
przedstaw iciel ludów Kaukazu i p rzed­
staw iciel Legjonu Młodych.

*  *

Tadeusz Hołówko nie należał z 
pewnością do przeciętnych ,zjada­
czy dhleba". Życie miał bujne i nieła­
twe. Duża część tego życia pozostanie 
związana z Polską Partją Socjalistyczną.

R ozpoczął Hołówko swą pracę poli­
tyczną w szeregach rosyjskich socjali­
stów  — rewolucjonistów  w dalekim 
m iasteczku syberyjskim  na granicy 
Chin. P. P. S. w Petersburgu uczyniła 
zeń, jak sam często stw ierdzał, św ia­
domego patrjo tę polskiego. Do Partji 
w stąpił u schyłku r. 1909. Opuścił ją 
ostatecznie w  r. 1927; piszę: ostatecz­
nie, bo i przedtem  na krótki czas sta ­
w ał na uboczu.

„Okres petersburski" stanow ił, o ile 
wiem, dla Hołówki zawsze najmilsze 
wspom nienie młodości. Napięcie ide­
owe ówczesnego środow iska młodzieży 
postępowej — ■ńepodlcgłościowei i pe- 
pesowej, było bardzo wysokie. Hołów­
ko, jako organizator i w spółredaktor 
„Głosu Młodych**, grał jedną z w ybit­
nych ról kierow niczych w całym ru ­
chu. R eprezentow ał ideologię t. zw. o- 
pozycji P. P. S, kierow anej przez F e ­
liksa Perlą

Po wybuchu wojny osiadł Hołówko 
w W arszaw ie. Przez la ta  okupacji p ra ­
cow ał tak, jak poprzednio nielegalnie 
w  P. P. S. i w  P. O. W: Był w obozie 
jeńców tak, jak poprzednio w więzieniu 
rosyjskim. Posiadał na kartach  swego 
życia znaną podróż do Rosji i na U krai­
nę w r. 1918, później udział w Rządzie 
Lubelskim w charak terze  wice - m ini­
stra  propagandy. W  latach 1922 — 
1926 zaliczał się w Partji do bardzo 
energicznych i zdecydowanych zwolen­

ników  program u autonomji terytorjalnej
dla Galicji W schodniej.

*  *  *
Hołówko usiłował czas długi „pogo­

dzić" ze sobą Socjalizm i bezwzględne
przywiązanie oraz posłuszeństwo w 
stosunku do marsz. Piłsudskiego. Po 
przewrocie majowym konflikt dojrzał. 
Hołówko musiał wybierać. „Wybrał , 
jeżeli można tak powiedzieć, marsz. 
Piłsudskiego. W tedy odszedł już na za­
wsze od Partji i od Socjalizmu, W każ­
dym bądź razie nie był ani nacjonali­
stą z doktryny, ani wrogiem narodu u- 
kraińskiego. Dlatego też kule ukraiń­
skie — jeżeli istotnie chodził o kule u- 
kraińskie, — wymierzone właśnie w 
niego, nadają tragedji truskawieckiej 
dodatkowe jeszcze piętno tragizmu 
swoistego.

Tragiczne zakończenie
PÓŁK0L0NJI LETNICH 

W ŻYRARDOWIE
M agistrat m. Żyrardowa urządził w 

r. b. półkolonje. Na terenie, gdzie u- 
rządzono półkolonję, wybudowano szo­
pę, w  której dzieci miały chronić się 
podczas deszczu. Do budowy tej szopy 
nie wzięto — jak to  bywało w daw ­
nych latach — fachowców. Budowali 
ją, dla „oszczędności" ludzie, którzy o 
budownictwie nie mieli pojęcia.

Rezultat tych „oszczędności" byl 
wprost tragiczny.

Oto podczas uroczystości zamknięcia 
półkolonji, kilkoro dzieci weszło na 
dach szopy. Dach się zawalił i 13 dzieci 
uległo poważnym okaleczeniom. Istnie­
je obawa, że kilkoro z poranionycl 
dzieci zostanie kalekami.

W Y C IE C Z K A  T .  U. R. 
W  T A T R Y

Przed tygodniem pow róciła do W ar- 
szawy odbywająca się corocznie wyso- 
ko-górska w ycieczka T. U, R. w  Tatry. 
Towarzysze nasi z Warszawy, Płocka, 
Piotrkowa, Bydgoszczy i Otwocka spę­
dzili 10 przemiłych dni na włóczędze po 
górach.

Mimo niezbyt sprzyjającej pogody — 
w ykonano cały program  wycieczki. Na­
si robotnicy - taternicy  przeszli Zawrat, 
byli na Rysach, na Lodowym, na naj­
wyższym ze szczytów tatrzańskich Gar- 
łuchu, przechodzili przez Polski Grze­
bień, zachwycali się Morskiem Okiem, 
podziwiali piękno i komfort uzdrowisk 
czeskich po stronie czeskiej.

Humoru nie zam ąciło naw et niechluj­
stwo, panujące w  prymitywnie urządzo­
nych schroniskach polskich, gdzie tu ry­
stom w cale nie za niską opłatą każą 
spać r.a brudnych, tw ardych barłogach, 
ani zdzierstwo w  czeskiem schronisku 
Śląski Dom w Dolinie Wielickiej, gdzie 
za ugotowanie własnej kaszy, na w łas­
nym tłuszczu — kazano zapłacić 15 ko­
ron.

Dobry, serdeczny nastrój, ideowa so­
cjalistyczna atmosfera, panowały przez 
cały czas wycieczku

*

* **
Nie potrzebujem y chyba zaznaczać, 

że stanow iłoby w edług naszego p rzeko­
nania — i nonsens zupełny i kolosalny 
błąd polityczny zrzucanie odpow ie­
dzialności za mord dokonany na oso­
bie Hołówki, na społeczeństw o ukraiń­
skie. Jeżeli śledztw o w ykaże, że za­
bójstwo — to  dzieło dwu eh Ukraińców, 
— to  i w tym w ypadku może wchodzić 
w  grę tylko a-<.->ka terorystów , osobi­
ście odpowiedzialnych

Do samego zagadnienia polsko - u- 
kraińskiego powrócimy niebawem. O 
tym, co robił Tadeusz Hołówko z chwi­
lą gdy odszedł od nas i s taną ł „po tam ­
tej stronie barykady", nie piszemy nic 
z całą świadomością. Nad świeżo usy­
paną mogiłą nie załatw ia się żadnych 
porachunków  politycznych.

M. N.

Oświadczenie „Undo“
W dn. 31 sierpnia wieczorem odbyło 

się we Lwowie wspólne posiedzenie 
prezydjum ,Undo" i prezydjum Klubu 
Ukraińskiego w Sejmie i w Senacie. 
Posiedzenie było poświecone sprawie 
zamordowania T. Hołówki.

Powzięto uchwałę, stwierdzającą, że 
społeczeństwo ukraińskie zawsze od­
rzucało i odrzuca bezwzględnie nadal 
teror, jako m etodę walki politycznej czy

narodowej. W iększość prasy polskiej 
twierdzi, że m orderstw a dokonała spis­
kowa organizacji ukraińska. Śledztwo 
nie udowodniło tego dotychczas. Spo- 
’•cczeństwo ukraińskie protestuje prze­
ciwko oskarżeniu, jakoby ono ponosiło 
odpowiedzialność za śmierć T. Hołowki.

Ne

Z kół ukraińskich podnoszą, że sam 
fakt zabójstwa Tadeusza Hołówki jest 
z każdego punktu widzenia czynem.

skierowanym przeciwko interesom i 
dążeniom narodu ukraińskiego. Koła 
te przeczą, jakoby T. Hołówko brał o- 
statniemi czasy udział w rokowaniach 
polsko - ukraińskich, t. zn. w rokow a­
niach pomiędzy obozem „sanacyjnym a 
„Undo".

„Mamy nadzieję, że śledztwo dopro­
wadzi do wykrycia winnych" — tak
mówią politycy ukraińscy.

„Wiedza -  ło potęga, potęga -  to wiedza “!...
Kupujcie KsiążKi

w „Księgarni Robotniczej" w Warszawie przy ul. Wareckiej 9

O skandalu z wygórowar.emi opłatam i, 
pobieranemi bezpodstawnie p rz e z -Kli­
matykę zakopiańską, za przepustki, u- 
prawniające do przejścia na czeską stro­
nę Tatr — pisaliśmy już w  „Robotniku*. 
Od młodego ucznia, czy robotnika, uda­
jącego się z groszami na wycieczkę, 
klimatyka zdziera dosłownie za nic o- 
koło 10 zł. Dawniej taka przepustka, 
wydawana była darmo, lub za kilkadzie­
siąt groszy.

Skandal z przepustkam i powtórzył 
się i przy wycieczce turowej. Nie chcia­
no ich wydać bezpłatnie, nie chciano 
wycieczce robotniczej przyznać choćby 
ulgi. Jak iś tępaw y dygnitarz Klimatyki 
oświadczył, przeglądając spis uczestni­
ków wycieczki, że oprócz robotników, 
którzy też mogą płacić skorą jeżdżą na 
wycieczki, są urzędnicy, a ci to  p rze­
cież „burżuje" i nie powinni domagać 
się zniżki.

Ogólne koszta wycieczki wynosiły 65 
zł„ z czego kolej 31 zł., a klimatyczny 
dygnitarz żądał 10 zł. za samą przepust­
kę!!! Z tem wszystkiem trzeba skoń­
czyć.

Bezpłatna pomoc lekarska
DLA CZŁONKÓW  ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
KOMITET POMOCY LEKARSKIEJ
zo rg an izo w an y  p rzez

Radę Zawodową W arszawy
udziela

bezpłatnie
pom ocy bezrobotnym , członkom 
Związków  Zawodowych, oraz ich ro­
dzinom, k tó rzy  w yczerpali

prawo do św iadczeń w Kasach 
Chorych.

Zgłoszenia do poradni lekarskie) 
przyjm uje się

codziennie
od godz. 10 rano do godz. 12 w po 
w pokoju Nr. 38 (parter), dom Z.Z.K., 
ul. Czerw onego K rzyża 20.
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NIECZYNNE TEATRY
W ARSZAW SKIE

W czoraj, jak już o tem donosiliśmy 
zostały *

zamknięte 
tea try  w stolicy.

TEATRY SZYFMANOWSKIE.
Dyr. Szyfman ogłosił onegdaj kom uni­

kat, w którym  stw ierdza, że wobec nie 
dojścia do porozum ienia między ZASP- 
a Związkiem D yrektorów, zamyka te a ­
try: Polski i Mały. Zaległe pensje obie­
cuje p. Szyfman wypłacić w najbliższym 
c-asie.

A ktorzy teatrów  Szyfmana utw orzyli 
zrzeszenie i poszukują sali. Obecnie pro 
wadzone są rozmowy o uzyskanie sali 
przy ul. Chłodnej (dawniej mieścił się 
tam „W esoły W ieczór").

TEATRY MIEJSKIE.
M agistrat w arszaw ski pow ierzył k ie­

rownictwo teatrów : Narodowego i No­
wego znakomitemu artyście

Ludwikowi Solskiemu.
W rozmowie, jaką odbył Solski z 

prez. Slomińskim i v.-prez. Borzęckim, 
omówione zostały  podstaw y finansowe 
teatrów .

Solski zastrzegł sobie kilka dni dla 
zorjentow ania się w cyfrach budżetu te ­
atralnego. Je s t rzeczą nie ulegającą 
wątpliwości, że Solski da odpowiedź 
przychylną i podpisze kon trak t na prze­
ciąg roku. M agistrat ma partycypow ać 
w odpowiedzialności finansowej za k ie ­
row nictw o teatru .

Losy Opery warszawskiej nie zostały 
jeszcze ostatecznie zdecydowane. W czo 
raj przed południem toczyły się konfe­
rencje dotyczące możliwości uruchom ie­
nia Opery. i

T ea tr Letni, zostanie podobno cał­
kowicie zlikwidowany. Na dzierżawę 
teatru  złożyli ofertę spółka Knzywoszew 
ski - Chaberski.

„MORSKIE OKO"
I „WESOŁY WIECZÓR".

A rtyści zespołów  „Morskiego Oka" i 
„W esołego Wieczoru" utw orzyli zrzesze 
nie. D yrektor tea tru  „W esoły W ieczór" 
p. W ojciechowski zrezygnow ał z dalsze­
go prow adzenia tea tru  rewjowego. Po­
nieważ p. W ojciechowski zrezygnow ał 
z sali, została ona w ynajęta połączonym 
zespołom, k tóre  rozpoczynają p racę w 
sobotę 5 w rześnia w  lokalu „W esołego 
W ieczoru".

„QUI PRO QPO“.
Zrzeszenie ak torów  Quł P ro  Quo pod 

k 'erow nictw em  Jarossy 'ego, Tuwima i 
H em ara prow adzi rokow ania o wynaję­
cie sali „Splendidu".

TEATRY CZYNNE.
Czynne są bez przerw y tea try  zrze­

szeniowe, a więc: „Nowy Ananas", „A- 
teneum ", gdzie w ystępuje zespół Adwen 
towicza. O peretka w „Nowościach zo­
stanie w kró tce uruchomiona.

REWIZJA W SĄDZIE
APELACYJNYM

W związku z aresztow aniem  — pod 
zarzutem  komunizmu, urzędnika Sądu 
Apelacyjnego, Fijałkow skiego, została 
przeprow adzona w  jednej z kancelarji 
Sądu A pelacyjnego rew izja.

J e s t  to  ju t drugi w ypadek przepro­
w adzenia rew izji w  kancelarji sądu.

„Ważne zadanie“mmm
Co jest dziś „ważnem zadaniem " 

„proletarjackiej akcji" w Polsce? Pro­
simy czytelnika zgadnąć.. Ale nie zgad­
nie., niema mowy! Zdradzimy więc ta ­
jemnicę: „ważnem zadaniem" „proleta­
riackiej akcji" jest poprostu — „zwal­
czanie TUR-a“...

Innych trosk prawdziwie „proletarjac- 
ka akcja" nie ma żadnych. Pozostaje 
tylko „zwalczanie" niemal jedynej po­
ważnej instytucji oświatowej robotni­
czej w Polsce.

K to rzucił to hasło? N ietrudno się 
domyśleć. N iedawno podawaliśmy ustę­
py z odezw Komunistycznego Związku 
Młodzieży przeciw ko organizacji m ło­
dzieży TUR. Teraz zaś spieszy z tem 
pięknem hasłem „ultraradykalny" „Mie­
sięcznik Literacki" w Nr. 20. „L iteratu­
ry” w tym m iesięczniku literackim  by­
wa niewiele, za to  w alki z PPS i jej ide- 
logją — pełno.

A więc w Nr. 20 p. Szymański sk ro­
bnął sobie artykulik  p, t. „Ideologja 
PPS-owskiej pracy kulturalno- oświato 
wej".

A rtykulik jest poświęcony „zdem a­
skow aniu" TUR-a, Z początku autor

rozpraw ia się z austrjacką książką T. 
Kanitza o Socjalistycznem wychowaniu, 
w ydaną niedaw no przez TUR-a, a póź­
niej przystępuje do „tez” ideologicz­
nych TUR-a, przedstaw ionych przeze 
mnie na krakow skim  zjeździe TUR-a.

Rozbrajająca (widocznie u ltra-„m ark- 
sistowska"!) m etoda p. Szymańskiego 
jest następująca: Z początku cytuje
„tezę". Np. teza  brzmi: „TUR nawiązu­
je prflzdewszystkiem nic tylko do pol­
skiej twórozoścń aocjalMycznej, lec* 
także do prao wielkich, postępowych 
pedagogów w Polsce jak Staszic, Tr®n- 
towski" i t. d.

„Aha! — w oła p, Szymański — Sta­
szic! A Marksa niem a! O Marksie 
TUR zapom niał!"

Że Marks tkwi w tem, iż „ tezy1 
stw ierdzają socjalistyczny charakter 
ideologii TUR-a, o tem, naturaln ie  p- 
Szymański nie dhce wiedzieć, bo mu 
niewygodnie.

Albo: „Tezy" powiadają, że TUR- 
„przygotowuje lud pracujący do w iel­
kiej twórczej roli w ramach demokra- 
cji".

„Aha! — wykrzykuje p- Szymański — 
„w ramach demokracji". To znaczy, po­

wiedzcie otwarcie — „w ramach kapi­
talizmu". Czyli że TUR. jest za k ap ita ­
lizmem". Czyli że (dosłownie) celem 
TUR-a jest „pokorna służba rta rzecz 
kapitalizmu".

Że w ramach demokracji można w ła­
śnie walczyć z kapitalizmem, iego oczy­
wiście p Szymański nie uznaje.

Po tych głupawych wybrykach p 
Szymański kończy artykuł (w myśl o- 
trzymanych dyrektyw) pięknem zda­
niem:

„Wobec tego zwalczanie TUR-a nale­
ży do ważnych zadań proletariackiej ak­
cji kulturalno - oświatowej w Polsce"
(Str. 929).

Takie są „ważne zadania” p. Szymań­
skiego i jego zwolenników. To samo 
„ważne zadanie" stawia siebie — „Sa­
nacja", która  coraz bąrdziej szykanuje 
TUR-a. J a k  zawsze, p. Szymańscy w 
figowym listku „ultra - radykalizmu" 
odgrywają rolę — reakcyjną.

Kwitujemy chętnie ostatnie liczne a- 
taki pp. Szymańskich, jako poświadcze­
nie poważnej roli TUR-a w m asach ro­
botniczych oraz nieulegania jego placó­
w ek rozkładowej robocie.

Kazimierz Czapiński.

POCZĄTEK
ROKU SZKOLNEGO

W czoraj rozpoczął się rok  szkolny we 
wszystkich szkołach powszechnych i 
średnich.

R ano odbyły się w kościołach nabo­
żeństwa, po  których rozdano młodzieży 
spis książek n a  now y rok szkolny.

Dziś o godz. 8 ran o  rozpoczęły się 
w  szkołach lekcje.

Dla wielu jednak dzieci szczególnie 
dzieci robotniczych — zabrakło  w  tym 
roku miejsc w szkołach.

P ism a  n a d e s ła n e
TRZYDZIESTY PIĄTY ZESZYT „ŚWIA­

TA". Trzydziesty piąty, bieżący zeszyt 
„Świata'1 otwiera aktualny artykuł o „Mło­
dzieży pióra p. St. R ostko wsikiego. Józef 
Weyssenhoff barwnie, zajmująco pisze o 
„Boguazówce na Podolu". M. B. Lepecki 
dał feljeton p. t. „W najpołucLniowazem 
mieście Ameryki". Józef Jankowski opo­
wiedział wzruszającą i dowcipną noweiloikę 
p. t. „Merci". Poza tem znajdujemy feljeto- 
ny: „Na co łożą państwa miliardy \  wyci­
nanki wiedeńskie", „Ideał linji kobiecej“i 
„Żywy Budda”. Dobór świetnych ilustracji, 
kronika „z tygodnia ’, „oo czytać", „rozryw­
ki umysłowe", „humor" nie wyczerpują tre­
ści tego interesującego zeszytu.

Znakomita powieść Andrzeja Struga p. t. 
„Ostatni film Evy Evard” jest atrakcją czy­
telniczą.

Ostatnie wiadomości
DEPESZE —  TELEFONY—  WIADOMOŚCI RADJOWE

POŁOWA LUDNOŚCI CHIN GINIE 
Z GŁODU I BRAKU PRACY.

Donoszą z Nanlkinu że chińskie mi- 
nisterjum  spraw  w ew nętrznych ogłosi­
ło dane co do zubożenia ludności i bez­
robocia w Chinach, k tó re  przybrało za­
straszające rozm iary. Z posiadanych 
spraw ozdań ze 120 okręgów na ogólną 
liczbę 2 tysięcy w ynika, że w okręgach 
tych liczba bezrobotnych dosięga 20 
miljomów ludzi. Tak więc w całych Chi­
nach bezrobocie ogarnęło 200 miljonów 
ludzi, czyli połow ę ludności.

UNIEWINNIONY WALDEMARAS 
BĘDZIE NADAL ZESŁAŃCEM.

Waldemaras oświadczył dziennika­
rzom, iż po wyroku uniewinniającym 
dalsze jego losy zależą nie od niego sa­
mego lecz od zachowania się władz ad­
ministracyjnych. Komendant policji w  
Platen ach, majątku w  którym interno­
wano Waldemarasa oświadczył byłe­

mu dyktatorow i litewskiemu, iż pomi­
mo w yroku uniew inniającego w ładze 
trak tu ją  go dalej jako  zesłańca. W al­
dem aras zaprzeczył pogłoskom jakoby 
proponow ano mu udział w rządzie.

KRWAWE STARCIE BEZROBOT­
NYCH Z POLICJĄ.

Donoszą z Nowego Jorku , że w okrę­
gu tekstylnym  C entral Falls (Rode In- 
sland) doszło do krwawych starć  po­
m iędzy strajkującym i robotn ikam i a 
policją w  czasie których szereg  osób 
odniosło rany. Na czele przeszło  tysią­
cznego tłumu bezrobotnych sta ła  20 le ­
tn ia dziewczyna nazw iskiem  Anna Bur­
łak, k tó ra  w czasie s tarć  została  ranna.

STANY ZJEDNOCZONE NIE GODZĄ 
SIĘ NA KONTROLĘ NAD ARMJAMI.

Donoszą z Nowego Yorku, że propo­
zycja przew odniczącego komisji spraw  
zagranicznych francuskiej Izby depuito-

REZOLUCJA KONGRESU MNIEJSZOŚCIOW EGO
Genewa, 1 września. iPAT.). Agencja 

H av asa  donosi: odbywający się tu kon­
gres mniejszościowy zakończył swe ob­
rady, uchw alając rezolucję dotyczącą 
ochrony mniejszości, zw racając jedno­
cześnie uwagę Ligi Narodów na ten te ­
m at i w yrażając nadzieję, że na przy­
szłość petycje mniejszości będą szcze­
gółowo rozpatryw ane przez Ligę N aro­
dów.

Rezolucja, dotycząca istniejącego ra ­
portu, wiąże kw estję rozbrojenia z roz­

wiązaniem zagadnienia mniejszościowe­
go, bez czego pokój nie może być ugrun­
towanym.

W końcu kongres zw raca uwagę na 
znakomite wyniki stosowanych w Estonji 
systemów gospodarczych i kulturalnych 
w stosunku do mniejszości narodowych 
i zw raca się do Ligi Narodów, by w  ło­
nie Ligi rozpatrzona została spraw a co 
do możliwości w prow adzenia podobnych 
zarządzeń w innych krajach, posiadają­
cych mniejszości narodowe.

AN G LJA  W Y PO W IA D A  KREDYTY A U ST R JI
Beerlin 31.8 (ATE). W edług informa- 

cyj z Londynu Bank w Anglji w ypow ie­
dział Bankowi Austrji k redy t w wyso­
kości 150 miljonów szylingów austrjac- 
kich, udzielony w swoim czsie po za ­
łam aniu się A ustrjackiego Zakładu Kre 
dytowego. W ycofanie tego kredytu, 
k tóry  by łpoczątkow o udzielony na o- 
k re s  tygodnia, potem  stale odnawiany 
tłom aczą w Londynie względami natury 
technic z o finansowej. W berlińskich

kołach politycznych tw ierdzą jednak że 
krok ten został podjęty w porozum ie­
niu z Francją. Obecnie więc po wymó­
wieniu tego kredytu— A ustrja nie zdoła 
doprow adzić swej gospodarki do równo 
wagi bez pomocy kredytow ej Francji. 
Rząd austrjacki zabiega obecnie o dal­
sze kredyty  na terenie Ligi Narodów, 
lecz spraw a ta jest uzależniona od zgo­
dy Francji.

S P R A W A  UNJI CELNEJ AUSTR0-NIEM 1ECKIEJ
Genewa 31.8 (ATE). Otrzym ano tu 

depeszę H avasa, według której wyrok 
Trybunatu H askiego w spraw ie austro- 
niem ieokiego ansohlussu celnego w ypa­
dnie niekorzystnie dla Austrji. T rybunał 
m iał orzec, że jakkolw iek zam ierzona 
unja celna nie pozostaje w formalnej 
sprzeczności z trak ta tam i, zaw artem i w 
W ersalu i St. Germain, to  jednak s ta ­
nowi jaskraw e pogw ałcenie protokółu 
genewskiego z dnia 3 październ ika 1922

roku. Urzędowe brzm ienie w yroku nie 
jest dotychczas , znne, ale koła dobrze 
poinform owane tw ierdzą, że depesza 
H avasa oddaje dość ściśle główne zary­
sy orzeczenia haskiego. W  obecnej 
chwili toczą się w G enew ie rokow ania 
w spraw ie zam ieszczenia a u s tro -  n ie­
mieckiej unji celnej, na porządku dzien­
nym wrześniowej sesji Rady Ligi N aro­
dów.

wanych Paul Boncoura, k tóry  w ystąpił 
w  jednym z dzienników z projektem  
p rzekazan ia  Lidze Narodów  kontroli 
nad wszystkiem i armjami doznała dość 
chłodnego przyjęcia w  W aszyngtonie.

Istnieje m ałe praw dopodobieństw o, 
aby St. Zjednoczone zain teresow ały  się 
tem wnioskiem poniew aż są w dalszym 
ciągu przeciw ne myśli wszelkiej w spół­
pracy  z Ligą Narodów. Kongres am ery­
kański nie w yraziłby nigdy zgody na 
podobny plan.
JUTRO OPUBLIKOWANY ZOSTANIE 

WYROK TRYBUNAŁU HASKIEGO.
Dn, 3 września opublikowane będzie 

orzeczenie Trybunału Haskiego w spra­
wie projektow anej unji celnej austrjac- 
ko  - niemieckiej. Wob®c tego spraw a 
Anschłussu, figurująca na porządku 
dziennym Rady Ligi Narodów, będzie 
mogła być rozpatrzona jeszcze w  ciągu 
przyszłegi tygodnia.

AMERYKA ZACIĄGA POŻYCZKĘ 
WEWNĘTRZNĄ.

Donoszą z W aszyngtonu, że miliardo­
w a pożyczka w ew nętrzna dla pokrycia 
deficytu budżetowego, została w ciągu 
pierwszego dinia całkowicie subskrybo­
wana.

NOWOCZESNY SINOBRODY.
Donoszą z Nowego Jorku , że sino­

brodem u z Clarksbourg zdołano do­
tychczas dowieść 5-ciu m orderstw . P o­
za zwłokami pewnej bogatej wdowy i 
jej trojga dzieci w wieku od la t 9 do 
14 policja odkryła zwłoki pewnej ko­
biety, k tó rą  pośrednik m ałżeński P o ­
w ers zdołał zwabić w swe sieci. Znale­
ziono również ubrania dziecka tej ko­
biety. Pow ers m iał naogół popełnić 30 
m orderstw  na tle seksualnem. Miał on 
kilka posiadłości, a w Clarksbourgh 
zajmował kilka mieszkań.

Z PODRÓŻY „ZEPPELINA" DO 
AMERYKI POŁUDNIOIW EJ.

Hamburg A m eryka Linja donosi, że 
sterow iec „Graf Zeppelin" znajdował 
się o godzinie 3 30 czasu środkow o­
europejskiego na 5"5 szerokości pó ł­
nocnej i 29°30 długości zachodniej.
GPONAU WYŁADOWAŁ W KANA­

DZIE.
Donoszą z Toronto, że lotnik nie­

miecki von Gronau wylądow ał wczoraj 
po południu w miejscowości Langlac 
(Ontario) w K anadzie. Dziś przed po­
łudniem Gronau w ystartuje w dalszą 
drogę, której pierwszym etapem  będzie 
Chicago.

PRZEGLĄD PRASY
T paged ja dzieci.

W czoraj rozpoczął się nowy rok 
szkolny.

Nie słychać jednak na ulicach m iasta 
radosnego śmiechu dzieci!

Jak iś  smutek, jakieś przygnębienie 
znać naw et na tw arzach tych najmłod­
szych.

Nie w esoło bowiem zapow iada s:« 
nowy rok szkolny. Tysiące dzieci z po­
wodu polityki „oszczędnościowej znaj­
dą się poza murami szkoły. Zreduko­
wano liczbę szikół, zredukow ano liczb* 
nauczycieli. D la około miljona dziec- 
nie znajdzie się miejsca w szkołach. •

A dla tych „szczęśliwców”, którzy 
dostali się do szkół, przyszłość też się 
przedstaw ia nie różowo.

Dzieci wiedzą, te  w ich domach roz­
pościera się nędza. Zmniejszają się za­
robki ojców, czy braci wielu z niefc 
straciło  zupełnie pracę. Co będzie. Za 
co kupić ciepłe ubran ie? Skąd wziąć 
książki?

„Nowe Słowo" tak  pisze o tragedj; 
dzieci:

„Wiedzą dzieci o rosnącej nędzy 
wiedzą doskonale, że rodzice ich bo­
rykają się ę nadzwyczajnemi trudnościa­
mi przy zdobywaniu kawałka chleba.

Drżą na samą myśl, że rodzice nie 
będą w stanie ich posyłać do szkół, że 
może w środku roku będą zmuszone 
przerwać naukę”.

Nie ty lko tak  źle jest w szkolnictwie 
powszechnym. Nie mniej sm ętnie p rzed­
staw ia się szkolnictw o średnie. C zyta­
my o tem  w „ABC":

„Tak samo w szkolnictwie średnierr 
nauczycielstwo jest przygnębione, zgię­
te pod brzemieniem oszczędności i 
zwiększonej pracy obowiązkowej. Tak 
samo są przepełnione — dużo ponad 
miarę wymagań higjeny i pedagogji — 
sale szkolne ’.

Isto tn ie pod znakiem  smutnych roz­
w ażań rozpoczyna się nowy rok szkol­
ny.

Nowe „święto" robotnicza.
W tych smutnych czasach rozw ese­

lać się można czytając „Walkę". Czy­
tam y bowiem w  tem wesołym  piśmie, 
że „w czorajszy  dzień klasa robotnicza 
Warszawy przeżyła w radosnym  na­
stroju".

Zachodzimy w głowę co m iało być 
powodem  tej rzekom ej radości. Może 
kryzys p rzesta ł gnębić p ro letaria t, m o­
że o sta tn i bezrobotny  dostał pracę, 
może „sanację" w reszcie djabli wzięli? 
Nic podobnego! O to wczoraj odbyły »ię 
ni mniej ni v r°cej, tvllko Imieniny (przez 
duże I) sam ego p. Rajmunda Jaworow­
skiego.

Cieszy się „W alka", że ponoć mimo 
ciężkich czasów przed domem p. Raj­
m unda przygryw ały jakieś orkiestry, 
odw iedzały go jakieś delegacje „naj­
znakom itszych przedstaw icieli ruchu 
robotniczego (pewno Łokietek!). Ale 
najlepsze jest zakończenie tego służal­
czego artykułu:

„Cieszymy się ogromnie, że robotni­
cy Warszawy prywatne święto imienin 
Rajmunda Jaworowskiego podnieśli do 
godności święta klasy robotniczej War­
szawy".

My także się cieszymy, przypuszcza- 
jąc, że od następnego roku BBS. p rze­
stanie św iętow ać jak to  dotąd  obłudnie 
czyni dzień 1 Maja, a proklam uje swe 
bebesow skie „święto w dniu imienin
Rajmunda.

Że poza Tasiem ką i Łokietkiem  i ich
kilku najbliższymi kom panam i pies s 
kulaw ą nogą nie będzie św iętow ał —  

nie trzeba nikogo przekonyw ać. , Świę­
to" zaś to będzie specjalnie miłym o- 
kiem w idziane w „M onopolu Spirytu­
sowym”.

NAPAD NA AMBULANS POCZTOWY
Stanisławów, 31 sierpnia. (PAT.). 

Dziś o godz. 14 m. 30 3-ch niew y- 
krytych osobników napadło na am­
bulans pocztow y pomiędzy Kołom y­
ją a Peezeniżynem  na terenie gminy 
Sobów. Napastnicy dali z tyłu k il­
kanaście strzałów. 4 kule ugodziły 
eskortującego ambulans posterunko­
wego policji państwowej, N ow ickie­

go w  plecy, zabijając go na miejscu. 
P ocztyljon Ł aw czuk zosta ł trafiony  
w  krzyż, a jadąca obok k ob ieta  w 
nogę. Pocztyljon, zaciąw szy konie, 
zdołał pomimo rany ujść przed na­
pastnikami i doprowadził ambulans 
do Peczeniżyna. Przesyłki poczto­
w e  nie zostały naruszone.

Słup telegraficzny na szynach
Na linji Sapieżarka — Włodnwnierz

pociąg osobowy, jadący do Włodzimie­
rza, najechał na słup telegraficzny, po­
łożony na szynach.

Po zatrzym aniu pociągu i usunięciu 
przeszkody, pociąg pojechał w dalszą 
drogę.

Spraw cy nieznani.

KOBIETA z dziesięcioletnim dziec­
kiem poszukuje jakiejkolw iek pracy, 
służącej, praczki, lub coś podobnego. 
W iadomość M arszałkow ska 77, m. 6, 
tel. 862-41.

,Dno oka" w Akademji Umiejętności.
W p rasie  „sanacy jne j" pretorjańskich 

sfer rządow ych pojaw ił się pomysły w y­
w arcia  w p 'yw u  na A kadem ję Umiejętno 
ści, by ta  pow o ła ła  w p o cze t swych 
członków, sk łada jących  się z najznako­
m itszych ’ zonych poliskitch — także 
M arszałka Piłsudskiego.

N asz b ra tn i „Naprzód" ta k  ocenia
ten  pom ysł:

„Forsuje się ze sfer waletów ideę
p r z e o b r a ż e n i a  Akademji w coś w ro­
dzaju kapituły orderu Po'onia Restitu- 
ta lub Krzyża Niepodległości.

Jakie będą losy tego zamysłu, jesz­
cze niewiadomo. To jednak zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że w razie po­
jawienia się tego rodzaju konkretnej 
propozycji, pojawiają się jednocześni* 
wnioski o nominację Ignacego Paderew 
skiego, Romana Dmowskiego i Józefa 
Hallera członkami Akademji i przy pusz 
czać należy, że wniosk' te będą miały 
nie mniejsze szanse".

Co w tedy będzie z Akademji? Z atra­
c i całkow icie swój charakter.

St. D.
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GRUPA DELEGATÓW NA MIĘDZYNARODOWY  
KONGRES WŁÓKIENNICZY

Zburzony przez tłum 
Pałac Sprawiedliwości

W WIEDNIU 
ZOSTAŁ ODBUDOWANY

m 1%
m te*

irtRnn nr »

W  lipcu 1927 r. wybuchły w  W iedniu 
pam iętne rozruchy przeciw ko ówczes­
nemu D yrektorow i policji Schoberowi. 
Podczas rozruchów tłum zburzył i podpa 
lit pa łac  spraw iedliw ości. Gmach do- 
sczętnie spłonął. Pozostały tylko cztery 
zew nętrzne mury. O becnie od restau ro ­
w ano go zupełnie w dawnym stylu k o ­
sztem wielu miljonów szylingów. -

S. 0 .  S. RATUNKO!
OKRĘT TONIE

ZNAK CZASU
„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" 

UPADŁOŚCIOWA
W W arszawie ogłoszono upadłość 

Spółki Akcyjnej Fabryki M etalowej 
„R. Plenkiewicz** — Czerniakowska 180. 
Fabryka w yrabiała p latery  i posrebrza­
ne przedmioty.

Ogłoszono upadłość restauracji „Ex- 
press“, Al. Jerozolim skie 32, oraz Do­
mu Handlowego „W estenat".

Fabryka wyrobów M etalowych i E- 
maljowanych „Wulkan** w ystąpiła do 
Sądu z prośbą o odroczenie w ypłat.

O nadzór sądowy w ystąpiły firmy:
Skład skór „A. J. Rosenblum** F ra n ­

ciszkańska 18, skład instrumentów m u­
zycznych „M. Puszet**, Nalewki 22.

Ogłoszono nadzór sądowy nad firmą 
Dom ek&pedycyjno - handlowy „Syre- 
na“ — Krak. Przedm, 38.

Na licytację została wystawiona Czę­
stochowska Fabryka Obić Papierowych.

Następujące firmy robią ugody z w ie­
rzycielami pod egidą sądową: Polski
Bank Przemysłowy, Spółka Akcyjna w 
W arszawie i Lwowie — Fabryka w yro­
bów huto  - prasowanych „Prasomłot** w  
W arszawie. — Zakłady Przem ysłowo - 
Leśne „Stepań**, Spółka Akcyjna w W ar 
szawie (podobno 100% na 2 lata). — 
Dom handlowy „B, Bernstein i M. Fer- 
ster“ w W arszawie. — Biuro e lek tro te­
chniczne „S. Zygadło i W, Legotke, In­
żynierowie" w W arszawie. — Firma 
„Kolumbus** oraz firma „Bracia M. i H, 
Rozenbaum" w W arszaw ;e.

KOBIETY
NA MIĘDZYNARODOWYCH 

ZAWODACH STRZELECKICH 
WE LWOWIE

N iedaw no zatonął podczas burzy p a ­
row iec am erykański „Western World**. 
W ypadek w ydarzył się na  pełnem  m o­
rzu  w odległości kilku mil od brzegów 
hiszpańskich. Na szczęście znalazł się 
w  pobliżu parow iec „General Osjorio", 
k tó ry  w yratow ał wszystkich pasaże­
rów. Na zdjęciu łódź z rozbitkam i dobi­
ja do okrętu,
frirr y r - - ---------- - -  -  —  — f

K SIĄ D Z W Y RZU CA  
turowców z kościoła

Proboszczem w kościele na Marymoncie 
jest ks. Zygmunt Truszyński, który niena­
widzi turowców za ich pracę oświatową 
wśród młodzieży i wyraz tej swojej niena­
wiści daje w niezwykły zgoła sposób.

W sobotę ubiegłą, gdy trzy dziewczęta, 
członkinie Kola Młodzieży T. U, R. uda­
ły się do kościoła na nabożeństwo, ksiądz, 
zobaczywszy znaczki organizacyjne przy 
ubraniach dziewcząt, kazał im opuścić ko­
ściół.

Na zwróconą uwagę, że kościół jest dla 
wszystkich, ksiądz wykrzyknął:

„Dla łobuzów turowych, agentów III Mię-* 
dzynarodówki, miejsca w kościele niema'*.

W M iędzynarodowych Zawodach 
Strzeleckich Myśliwskich i Łucznych 
udział bierze m iędzy i'nnemi liczna de­
legacja Fiulandji. Na zdjęciu naszem 
widzimy m istrzynię Fiffilandji p. Vassa- 
stierra, oddającą strzał z karabinu.

Dr.  mi. U E R M U ł O W I C Z
SEKSUOLOG

C horob y , n ie d o m o g a  i z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j . 157

SZKOLNA 8. P rzy jm u je  1 0 2  i  5 — 7

D r .  Z .  F A J N C Y N
LESZNO 36

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A n a ­
liz y  k rw i. P rzy jm u je  9 r. — 9 w. 795

CO SŁYCHAC NA ŚW IECIE
PRÓBA SAMOBÓJSTWA W SAMO- 

LOCIE.
W samolocie pasażerskim , utrzym ują­

cym komunikację między Monachjurn a 
Berlinem rozegrała się podczas lotu 
dramatyczna sce<na, k tó ra  mogła wywo­
łać katastrofę i śmierć 12 osób.

Rzemieślnik Hutler usiłował odebrać 
sobie w samolocie 2-krotnie życie przez 
podpalenie w przedziale toaletowym  
flaszki, zaw ierającej płyn wybuchowy.

Dzięki zbiegowi okoliczności, wybuch 
spalił tylko ubranie desperata  i ciężko 
go poparzył. Dalszemu rozszerzaniu się 
ognia zdołała zapobiec załoga somolotu 
przy  pomocy gaśnicy przeciw pożarow ej. 
Przed przew iezieniem  desperata  do 
szpitala m iał próbow ać on po raz trzeci j 
odebrać sobie życie przez przecięcie j 
żył na rękach.

Próbę pozbawienia się życia w samo- ! 
locie p rasa  tłum aczy chęcią zapew nie­
nia rodzinie sumy ubezpieczeniowej w 
wysokości 25.000 mk., na jaką zaaseku- 
row ani są wszyscy pasażerow ie. M oty­
wem  samobójstwa był podobno rozstrój 
nerw ow y H uttera.

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
W pobliżu wsi Caldas (koło M adry­

tu) przepełniony pasażeram i autobus 
spadł z niewiadomej przyczyny z nasy­
pu do rowu. Trzy osoby poniosły śmierć 
na miejscu, 5 pasażerów  jest ciężko a 
15 lżej rannych.

TRAGICZNE ZDERZENIE SAMOCHO­
DÓW. )

W pobliżu Me lun w ydarzyła się po­
w ażna k atastro fa  samochodowa, któ.ra 
pociągnęła za sobą 3 zabitych i 2 cięż­
ko rannych. Na zakręcie zderzyły się 
ze sobą w pełnym biegu dwa auta p ry ­
w atne. Siła zderzenia była tak  wielka, 
że oba samochody zostały doszczętnie 
zniszczone. Z pośród pasażerów  3 oso­
by poniosły śmierć na miejscu, zaś 3 
pozostałe odniosły śm iertelne obraże­
nia,

ZDERZENIE LODZI PODWODNEJ 
Z PAROWCEM.

A m erykańska łódź podwodna S. 12 
zderzyła się w kanale Panamskim z p e ­
wnym parowcem. Trzech członków za­
łogi parow ca utonęło. Mimo natych­
miastowej akcji ratunkow ej ciał ich nie 
znaleziono. Na parow cu znajdował się 
ładunek 15.000 funtów dynamitu. Szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności eksplozja 
nie nastąpiła.

300 TYSIĘCY OFIAR POWODZI.
Donoszą z Szanghaju, że według m ia­

rodajnych obliczeń katastro fa  powodzi 
w  dolinie rzeki Jangtse pociągnęła za 
sobą około 300.000 ofiar w  ludziach.

KURSY KROJU I SZYCIA
Kursy Kroju i Szycia sukien i bielizny 

Towarzystwa Klubów Kobiet Pracujących 
mają na celu ułatwienie zdobycia łachu 
kobietom.

Prywatne przedsiębiorczynie każą sobie 
setki złotych płacić za naukę kroju a szy­
cia uczy się dziewczyna w pracowni lata­
mi, bo im dłużej, tem większa korzyść dla 
pryncypałki.

Kurs kroju i szycia Towarzystwa Klubów 
Kobiet Pracujących jest tani (75 zł. w pię­
ciu ratach) i jest dostępny nawet dla k o ­
biet pracujących w ciągu dnia, bo odbywa 
się wieczorem od 6 — 9 przez 5 miesięcy 
3 razy na tydzień.

Czwarty wieczór przeznaczony jest na 
lekcje higjeny i nauki o Polsce,

Kurs rozpoczyna się 15 września. Zapisy 
codziennie od 5 — 7, Marszałkowska 74 
m. 11. Towarzyszki, korzystajcie z okazji. 
Nietylko młodym dziewczętom, ale mężat­
kom przyda się, gdy będą umiały uszyć 
wszystko dla siebie i domowników.

Wymiana podręczników 
szkolnych

Wymiana podręczników szkolnych dla 
ubogiej dziatwy i młodzieży szkół war­
szawskich, zorganizowana przez Radę O- 
pieki Moralnej, rozpocznie się dzisiaj w 
4-ch punktach a mianowicie:

1) dziedziniec gimn. im. św. Stanisława 
Kostki, Traugutta 1;

2) świetlica przy parafji Zbawiciela, 
Marszałkowska 37;

3) dziedziniec szkoły miejskiej powszech­
nej Nr. 120/122 przy ul. Stawki 21;

4) dziedziniec schroniska dla bezdom­
nych przy id. Okopowej 5, w godzinach od 
3-ej po południu do 7-ej wieczorem pod 
opieką członków Rady Opieki Moralnij 
nad młodzieżą oraz pedagogów i wycho­
wawców.

Wiadomości z całego kraju
WARUNKI, W JAKICH ŻYJĄ ROBOTNICY ROLNI...

W y m o w n a  d y s k u s ja  n a  z jeź d z ie  Zw. Z aw . Rob. Rolnych 
o d d z ia łu  w ą g ro w ie c k ie g o

W dniu 23 b. m. w Wągrowcu odbył 
s;ę Zjazd delegatów Oddziału Wągro­
wieckiego, w obecności 92 delegatów. 
Zjazd zagaił sek re tarz  Związku tow. A- 
Iojzy Kiełbasiewicz, który również p rze­
wodniczył na Zjeździe.

Pierwszy przem aw iał Prezes Zarządu 
Głównego, tow. J. Kwapiński. W swo- 
jem przemówieniu przedstaw ił on ucze­
stnikom Zjazdu ciężk e położenie go­
spodarcze kraju, oraz straszną w swoich 
skutkach niedolę ludu pracującego. Nie 
wypłaca się świadczeń zgodnie z usta- 
lonemi kontraktami. Brak pomocy nad 
bezrobotnymi na roli. Szykany obszarni 
ków a także i władz — oto obraz sto­
sunków panujących w Polsce.

Po referacie wywiązała się obszerna 
dyskusja. Prze de wszy stkiem skarżono

się na zaległości, które  idą w setki zło 
tych dla każdego robotnika, brak po­
czucia obowiązku ze strony obszarni­
ków; wysokie potrącanie za przemiał 
zboża przez m łynarzy i t. .p. Pogorszone 
przez Nadzwyczajne Komisje Rozjemcze 
kontrakty, pogłębiają nędzę rodzin ro­
botników rolnych.

W tym stanie rzeczy robotnicy rolni 
domagają się od Zarządu Głównego 
przygotowania akcji zbiorowej przed 
wykopkami w obronie płac robotniczych 
a przedewszystkiem do zmuszertia ob­
szarników, by regularnie wypłacali za­
robki w myśl istniejących kontraktów.

Okrzykiem na cześć Związku Zawodo 
wego i Polskiej Partji Socjalistycznej— 
zakończono obrady.

DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH PRZED MAGISTRATEM

W KRAKOWIE 

C złonkow ie  p re z y d ju m  m ia s ta  są... n ieobecn il
Onegdaj, w godzinach przedpołudnio­

wych, zebrał się pod m agistratem  k ra ­
kowskim tłum bezrobotnych, głównie 
robotników  budowlanych, w liczbie o- 
koło tysiąca osób.

Bezrobotni, którzy nadarem nie od 
szeregu tygodni oczekują jakichś wyni­
ków ciągłych narad i konferencyj, jakie 
odbywają w sprawie bezrobocia czynni­
ki rządowe i miejskie, udali się przed 
M agistrat, aby zarządowi m iasta przed­
stawić swój tragiczny los i domagać się 
zatrudnienia. •

Tymczasem wszyscy członkowie p re­
zydjum m iasta byli „nieobecni**, tak  przy 
najmniej oświadczył delegacji, wyłonio­
nej przez zebranych, woźny m agistrac­
ki... Obecna natom iast była policja, k tó  
ra w bardzo znacznej liczbie, pod wo­
dzą 2 komisarzy, starała  się dem onstran­
tów usunąć z placu przed m agistratem. 
Bezrobotni otrzymawszy od swych de­
legatów wiadomość o „nieobecności" 
zarządu miasta, dawali głośno wyraz 
swemu oburzeniu. ,

„STOSUNE£ZKI“ W OLKUSKIEJ KASIE CHORYCH

S k a rg a  c h o re g o  ro b o tn ik a ,  k tó ry  n ie  m o ż e  d o s ta ć  
n a le ż n e g o  m u z a s i łk u

Otrzymaliśmy odpis listu jednego z 
ubezpieczonych w Olkuskiej powiato­
wej Kasie Chorych (oddział w Ogro- 
dzieńcu), do ministra iracy.

W liście tym nieszczęśliwy człowiek 
skarży się, że choruje od maja r. b. a 
nie może otrzymać zasiłku z Kasy Cho­
rych, chociaż zasiłek ten mu się nale­
ży. W dodatku — ma na utrzymania 
liczną rodzinę.

Po długich bezowocnych kołataniach, 
robotnik ten  zwrócił się pisemnie do 
kom isarza olkuskiej Kasy, prosząc o 
należne mu pieniądze. W odpowiedzi 
na to — otrzym ał małą część zasiłku, a 
choć od te j chwili upłynęło już wiele 
czasu — nie dostał więcej pieniędzy, a- 
ni też żadnej uuadomości w swojej spra 
wie.

W skardze swej poszkodowany słu­

sznie zw raca uwagę, iż same lekarstwa 
nie wrócą mu zdrowia, a niema z czego 
kupić pożywienia! I

List kończy się słowami:
„Chodząc do oddziału Kasy Cho­

rych w Ogrodzieńcu po należny mi 
zasiłek — jestem świadkiem, jak 
to ubezpieczeni miesiącami czeka­
ją na zasiłki. Jeszcze dłużej czeka­
ją odemnie — i też nie mogą do­
stać"

*  *
*

List ten  jest wymowną ilustracją sto­
sunków w  olkuskiej Kasie Chorych... i 
— nieste ty  — również w większości in­
nych Kas!

Za rządów komisarskich oszczędza się 
na tem, do czego Kasa Chorych jest po­
wołana; na zasiłkach i leczeniu ubezpie­
czonych!!

WYROK SĄDU OKRĘGOWEGO W POZNANIU 

S tw ie rd z i ł  is tn ien ie  t e ro ru  p rz e d w y b o rc z e g o
W poznańskim Sądzie Okręgowym 

jako instancji odwoławczej odbyła się 
rozpraw a przeciw ko redaktorow i „Kur- 
jera Poznańskiego" w związku z a rty ­
kułem tego pisma p. t.: „Teror przedw y­
borczy". W artykule tym było podane, 
że władze policyjne groziły zwolenni­
kom listy Stronnictwa Narodowego spo 
rządzeniem protokółów za agitację

przedwyborczą, oraz że władrfe powia­
tu częstochowskiego stosowały teror 
wobec agitatorów opozycji.

W pierwszej instancji redaktor został 
skazany na grzywnę. W drugiej instancji 
sąd wydal wyrok uniewinniający, prze­
kazując ponoszenie kosztów Skarbowi 
Państwa.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

WYLEW NIEMNA.
Ostatnie deszcze spow odow ały zna­

czny przybór wody na Niemnie, tak  że 
w dniu 27 bm, woda podniosła się po­
nad norm alny poziom o 1,18 rn.tr., w 
dniu 28 bm. o dalszych 64 citm., a w dn. 
29 bm. o goz. 8 rano poziom wody w y­
nosił 2,03 mtr. ponad stan  normalny.

Koło wsi Sielec woda w ystąpiła z 
brzegów i zalała po lewej stronie rzeki 
obszerne pola i łąki oraz zniosła 
prom.
POWÓDŹ NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM

Stan wody na Wiśle zmniejszył się 
obecnie o 85 cm. Na polach zalanych 
stoi jeszcze woda na wysokości około 
3 mtr.

Oddział pionierów  pozostaje nadal 
na miejscu, utrzym ując komunikację z 
zalanem i osiedlami i dowożąc im żyw­
ność, dostarczaną przez starostw o biel­
skie,

SAMOBÓJSTWO PRACOWNICY
KASY CHORYCH WE LWOWIE.
W okręgowym Związku Kasy Cho­

rych we Lwowie, zatrudniona była. 28 
służąca Jadw iga Sroka. Już od dłuż­
szego cza*u zdradzała ona w ielkie zde­
nerw ow anie a w rozmowie z przyja­
ciółkam i zapew niała, te  w krótce poz­

bawi się życia. Plan swój w ykonała w 
poniedziałek.

K orzystając z tego, że sam a znalazła 
się w mieszkaniu, napiła się trucizny. 
Skoro tylko spostrzeżono leżącą na  zie. 
mi desperatkę, zaalarm ow ano lekarza, 
jednakże pomoc okazała się zbyteczna 
gdyż śmierć Srokówny nastąpiła  na­
tychmiast.

Przyczyny rozpaczliwego kroku m ło­
dej kobiety nie zdołano na razie ustalić

ZMASAKROWANIE POLICJANTA 
W BYDGOSZCZY.

W nocy z soboty na niedzielę w Byd 
goszczy w ydarzył się następujący w y­
padek:

P o ste ru n k o w eg o  P. P. Tom czaka w e­
zw ano  na sa lę  P a tz e ra , gdzie odbyw ała  
się zabaw a, celem  usun ięcia  z sa li p e ­
w nego  osobnika, k tó ry  u rząd za ł aw an ­
tu ry . P on iew aż  osobnik  te  nie usłuchał 
w ezw ania , p o lic jan t w yprow adził go z 
sali, chcąc udać się z nim  na Komisar* 
jat.

P rzed  lokalem obstąpili ich koledzy 
aw anturnika, pragnąc go odbić, przy- 
czem poturbow ali policjanta b. dotkli­
wie. Zabrano go do szpitala.

W zw iązku z napadem  aresztow ano 
9 osób.
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Co w y św ie tla ją  kina?
4D P IA  PALACE: „Cohn i Kelly". 
ATLANTIC: „Szary dom".
APOLLO: „X 27" z M arleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „W ygnańcy".
W M ałej sali: „Więcej gazu '.
CASINO: „10 minut strachu".
CAPITOL: „G rzesznica z  M onlparw .-i". 
CZARY: „Harold, trzymaj się".
CRISTAL: „Huczące działa". 
rORUM: „Dynamit".
FILHARM ONJA: „Przygody Toma cau- 

yera".
HOLLYWOOD: „Nibelungi".
H ELJOS: „Skąd niema powrotu".
HEL: „Coraz prędzej" i rewja. 
KOMETA: „Pieśniarz gór"..
LUX: „Bitwa nad Sommą".
LOTOS: „Łódź podw odna S. 44".
MEWA: „Lokomotywa 2329" i „Pokusy 

Broaw ayu".
M A JESTIC: „A fryka mówi".
M IEJSKI: „Harold, trzymaj oię".
PAN: „Pod dacham i Paryża" i „Skrzydla­

ta flota".
PANI: ,Pani nie chce dzieci" i „Tancerki 

w woalach".
PALACE: „Pieśń narodów".

Z ŻY C IA  PARU!
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
ŚRODA, 2-go września.

DZIELNICA WOLA — CZYSTE. O godz. 
7,30 posiedzenie Komitetu.

ZEBRANIE ZARZĄDU Koła pracow ni­
ków Państw. W ytwórni A paratów  telef. i te ­
legraficznych odbędzie się w środę, o godz. 
7 w iec-, w lokalu Targowa 44

K oło robotników m ięsnych P .  P .  S.
W czw artek, dn. 3 w rześnia b. r. o 

godz. 7 w iecz., w  lokalu OKR-u (Długa 
19) odbędzie się zebranie K oła robotni­
ków  mięsnych.

K om itet Organizacyjny w zyw a człon­
ków  i sym patyków do licznego przyby­
cia.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOMITET WYKONAWCZY. W  środę 
2 września r. b. o godz. 7 wieoz. — zebra­
nie Komitetu Wykonawczego W arsz. Org. 
Mlodz. TUR.

SEKCJA  ESPERANTYSTÓW  KOŁA IM. 
L. WARYŃSKIEGO. Zebranie odbędzie się 
dn ia  dn. 3.9 o godz. wieczorem w lokalu 
przy ul. W arecka 7.

ZEBRANIE KOLPORTERÓW „GROMA­
DY" odbędzie się w środę, dn. 9 b. m., o 
godz. 19, w lokalu przy  ul. Czerw. Krzyża 
Nr. 20, 4-te piętro. Wdani się zjawić przed­
stawiciele wszystkich gromad.

ORG. ML. TUR. Zebranie K. C. odbędzie 
się w czwartek, o godz. 7 wiecz. w lokalu 
W areoka 7.

FOTOGRAF JE  Z OBOZU są do nabycia 
w sekretariacie Rady Hufca W arszawskiego 
Czerwonego Krzyża 20, IV p. Cena 15 gr. za 
sztukę.

SEK RETA RJA T W. O. M. TUR KOŁŁA 
IM. M. PA SZK O W SK IEJ podaje do w ia­
domości, iż została utw orzona sekoja sam o­
kształceniowa. Zapisy przyjm uje sek re ta r­
ia t K oła w lokalu przy  ulicy Krasińskiego 
10, w  środy i soboty od 7—9, oraz tow. Z. 
Różański (Krasińskiego 16 m. 5) codziennie 
od 4 —  7 wiecz.

M g " * #  »i i «

KRONIKA STOŁECZNA i MUZYK*

STAN POGODY
Praw dopodobny przebieg pogody w P o l. 

see: Pomorze i W ielkopolska: dość pogod­
nie, rankiem  miejscami chmurno lub mgli­
sto , M ałopolska, Podhale, T atry : naogół
chmurno, miejscami drobne deszcze, ran ­
kiem mglisto. T em peratura do 22 st. Słabe 
w iatry  miejscowe. Polska środkowa, W i­
leńskie, Polesie M ałopolska wschodnia, 
Podole, W ołyń: dość pogodnie lub pogod­
nie.

Ciągnienie „dolarówki”
W czoraj odbyło się losowanie 4% p re - 

mjowej pożyczki dolarowej III serji. W y­
nik ciągnienia był następujący:

1 prem ja 40,000 doi. Nr. 262703.
1 prem ja 8,000 doi. N r, 90661.
3 prem je po 3,000 doi, Nr. Nr. 538589 

289987 543485.
5 premji po 1.000 doi. Nr. Nr. 405270 

1365131 356621 1268993 383709.
10 premji po 500 doi. Nr. Nr. 500 11880)6 

1212357 1027333 105137 177646 14013S7
769315 115129 1230701 1487722.

80 premji po 100 doi. Nr. Nr. 250812 
9488833 361402 699091 832265 713450 653683 
1180722 1385592 680478 361085 1007288
191106 965023 244584 491619 797694 16103 
724431 220139 100863 1378674 676833
1116275 869519 1243994 36894 11766S0, 
947990 1435609 301139 660964 361942 731934
690324 132250 746433 564756 915350 822776
19618 636162 210442 840726 867767 1499265 
461394 737831 1219132 444958 871678 338810 
273749 471098 1138865 1151124 1028393
1878265 1299064 712306 523833 306188 696237 
407341 328080 155564 306534 45465 115564S
412662 922988 1469997 302381 1291774 981257
599830 526813 514271 1239369 848022.

NOWE STACJE OPIEKI SPOŁECZNEEJ.
M agistrat postanowił uruchomić stac je  o- 

pieki społecznej na Marymoucie i Grochó­
wie. W ten sposób liczba stacji wzrośnie do 
dziewięciu.

PRZYŁĄCZENIE TELEFONÓW DO CEN­
TRALI PRZY UL. PIĘK N EJ.

Dziś wieczorem, rozpocznie się przyłącze­
nie do centrali autom atycznej przy ul. P ięk­
nej telefonów oznaczonych w nowym spisie 
literą  „B", których jest około 1,900. Literę 
„B" należy zakreślić na okładce nowego 
sp:su abonentów i poczynając od 3 b. m. po­
sługiwać się d la  telefonów oznaczonych li­
te rą  „B" wyłącznie numerami autom atyczne 
mi, umieszczonemi po praw ej stronie litery 
„B”. Roąpoczymają się one od cyfry 9,

Obecnie należy posługiwać się wyłącznie 
nowym spisem, który dla odróżnienia od sta 
rego, posiada okładkę żółtego koloru (sta­
ry sp s, już nie ważny, był koloru zielone­
go).

Zauważono, źe więcej niż połowę połączeń 
abonenci z „dziewiątki', przyłączeni do d ru ­
giej centrali autom atycznej przy ul. P ięk­
nej w nocy z soboty na  niedzielę, którzy po­
siadają w nowym spisie telefonów pojedyń- 
cze numery, rozpoczynające się od cyfry 9, 
wykonywują nieprawidłow o: nie czekają na 
sygnał zgłoszen a się centrali, nakręcają  nu­
mery 4-cyfrowe i t. p. W inni oni zapoznać 
się z przepisam i, umieszczonymi na 5-tej stro 
nie nowego spisu te'efooów.

DOCHODOWOŚĆ AUTOBUSÓW.
Z istniejących czterech linji autobusowych 

w W arszawie, lin ja  C jest najbardziej do ­
chodową, następnie 'd ą  po  kolei linje A i A - 
bis. L inją nieopłacającą się, jak  dotąd, jest 
lim’a B.

Jednakże m. sierpień nie jest m iarodajny 
ostatecznie, jako najgorszy pod względem 
frekwencji ze względu na wyjazdy wakacyj 
ne i ’ dopiero m. wrzesień da praw dopodob­
nie ostateczne wskazówki co do utrzym ania 
linj' B.

ZALUDNIENIE W W ARSZAW IE 
Spis ludności w W arszawie przeprow a­

dzony w roku 1921 podaje 10,040 nierucho­
mości o 22,380 budynkach mieszkalnych. Na 
jedną nieruchomość przypadało wówczas 
19,36 lokali zamieszkałych i 93,3 mieszkań­
ców (ludność W arszawy wynosiła w 1921 
roku 936,713).

Podług spisu z roku 1919 (846,322 miesz­
kańców) liczono na nieruchomość 85,9 miesz 
kańców. W  ciągu zatem  dwuch la t nastąpił 
znaozny wzrost skupienia ludności (o 7,4 
mieszkańców na nieruchomość).

Śród m iast zachodnio - europejskich, W ar- 
s aw a posiada najw yższą przeciętną zalud­
nienia nieruchomości (86). Stan ten  uległ 
zapewne w ostatnich latach dalszej zmianie 
na gorsze, co wykaże projektow any w roku 
przyszłym  nowy powszechny opis ludności.

W  r. 1921 było w W arszawie 194,441 loka­
li zamieszkałych, w tern 170,680 służących 
wyłącznie d la  celów mieszkalnych i 23,301 
lokali mieszkalno - zarobkowych. Na sto  
lokali było 42,2 jednoizbowych, 25,1 dwuiz­
bowych, 17 tr.-.yizbowych, 12 crtero  i pięcio- 
izbowych, 3,6 sześcio do dz iesi ęc i o izb o w yc h, 
dziesięcio i więcej izbowych 0,41,

A zatem  67,3 proc. ogólnej ilości lokali w 
W arszawie należy do najm niejszych. Pod 
tym względem śród m iast polskich W arsza­
wa u-tępuje tylko Łodzi, która posiada w 
tej grupie 73 proc. lokali.

KRWAWA WOJNA DOMOWA
SYN ZDEMOLOWAŁ MIESZKANIE RODZICÓW

W ładysław  Ostrowski (lat 26), garbarz, 
m altretow ał żonę swoją, żądając od niej, 
by przyw iozła posag od ojca. W rezultacie 
żona Ostrowskiego porzuciła męża i w ró­
ciła do rodziców na  wieś.

W czoraj O. przyszedł do swych rodzi­
ców i pytając o żonę swą, uderzył ojca 
Apolinarego pięścią w tw arz i „bykiem" w 
k latkę piersiow ą. N astępnie porw ał z k re ­
densu nóż, zamierzając przebić ojca, k tó ­
ry  wybiegł na  podw órze wzywając ra tw -  
ku. W tedy aw anturnik zaczął demolować

mieszkanie. Przew rócił kredens, tłukąc 
szkło, oraz rozbił 2 gramofony i połam ał 
stół, w reszcie porw ał deskę i w ybiegł _a 
podw órze, poszukując ojca, gdzie został <>- 
bezw ładniony i pobity  przez lokatorów  I 
przechodniów, k tó rzy  zw abieni odgłosami 
aw antury stanęli w obronie napastow ane­
go. Ostrowski schronił się do mieszkania 
rodziców. Przybyli dwaj policjanci w e­
zwali Pogotowie. L ekarz stw ierdził kilka 
ran tłuczonych głowy. Po opatrunku O, 
przeprow adzono do 3 komisarjału.

REJESTR WCZORAJSZYCH WYPADKÓW
KOŃ Z PLATFORMĄ W WIŚLE.

Z bulw aru w prost przystani żeglugi p a ­
rowej „Vistula" pozostawiony bez dozoru 
koń, należący do przedsiębiorcy przewozo- 
wegoo, Icka F laka, cofnął się i w padł w raz 
z platform ą do W isły pogrążając się w 
wodzie. Z pow odu przyboru wody, po ­
szukiwania konia i platform y są wielce a- 
trudnione. Przyczyna w ypadku — niedo- 
zór woźnicy Flaka. Poszkodowany oblicza 
stra ty  na 800 zł.

ZDERZENIE WOZU Z SAMOCHODEM.
Na Nowym Zjeździe nastąpiło  zderzenie 

samochodu z wozem ciężarowym. W oźni­
ca, 55-letni P io tr Pieńkowski (Solec 69) 
spadł z wozu i zranił się w lew ą rękę. 
FATALNE UPADKI,

Z wozu spadł na  ul. Wolskiej syn rolni­
ka, 21-letni Stanisław  Dominiak, który  z ła ­
mał lewy obojczyk.

Ze schodów przy ul. Dzielnej 81 spadła 
uczennica, 14-letnia H elena Nogalska, do­
znając potłuczenia kręgosłupa.

Z row eru na podw órzu przy ul. Nowolip­
ki 6 spadł 12-letni Polek Rozenfeld uczeń, 
który  złam ał p raw ą rękę.

Na chodniku na  rogu ul. Żelaznej i P ań­
skiej upadł 25-letni Zygmunt Kugler, cieśla, 
k tóry  złam ał lew ą goleń.

Z wozu n a  Żoliborzu spadł 24-letni H en­
ryk Lewandowski, robotnik, k tó ry  zranił 
się w tw arz. W szystkich poszw ankowa- 
nych opatrzyło Pogotowie, poczem Nogal-

ską f Lewandowskiego przew iozło do do­
mu, Kuglera zaś — do szpitala Dz. Jez j* .
OKRADZENIE SĘDZIEGO.
APEL DO ZŁODOZIEJÓW.

Jadącem u tramwajem linji „17" sędzi}- 
mu Sądu Okręgowego m. Lwowa, W łodzi­
mierzowi Rusinowi (Lwów, ul. A ndrzeja 
G ołębia 8) skradziono portfel, portm onet­
kę zaw ierającą 90 zł. gotów ką oraz pap ie­
ry i dokum enty w artościow e. Poszkodo­
w any sędzia zw raca się do złodziejów, aby 
bezw artościow e dla nich papiery i dok i* 
m enty zwrócili, rzucając do skrzynki pocz­
towej, a tą  drogą dojdą do urzędu śledcc<— 
go, a następnie do właściciela,

PRZEJECHANIE CHŁOPCA I NAPAD 
NA KIEROWCĘ.

Na rogu Ciepłej i Tw ardej 10.letni w d  
Zajdenweber, czepiając się tylnych reso­
rów dorożki, nagle zeskoczył i dostał ,ię 
pod koła taksówki. Kierowca, Juljan K or­
sak, auto zahamował, lecz n ieste ty  było 
już zapóźno. W  jednej chwili zebrał się 
tłum przechodniów który  usiłował dok >- 
nać sam osądu nad kierow cą. W krótce 
nadbiegło 2-ch policjantów, k tórzy  obro­
nili kierow cę i tłum rozproszyli, Lek .;z 
Pogotowia stw ierdził u  chłopca 2 ra.iy 
tłuczone głowy i lewego ucha, oraz w strząs 
mózgu. Po opatrunku, Zajdenw ebera 
stanie ciężkim przewieziono do szpita 'a 
im, Bersonów i Baumanów. Kierowcy *•- 
debrano praw o jazdy.

* ** ** **

Z E  S P O R T U
ZAKOŃCZENIE PŁYWACKICH 

MISTRZOSTW EUROPY.
W ostatnich dwuch dniach pływ ackich 

mistrzostw Europy wyniki były następują­
ce: skok z wieży pań: 1) Eppiy (Austrja) 
34,38, 2) Sjodquist (Szwecja), 3) F laivier
(Francja), 4) Lenormand (Francja), 5) K lau- 
zówna (Polska) 29,89, skoki wieżowe p a ­
nów: 1) Staudinger (Austrja) 111.82, 2)
Neuman (Niemcy), 3) R iedbschlager (Niem­
cy), 1500 m .panów: 1) Hałasy 20:49, 2) Po- 
ren tin  (Italja), 3) Costoli (Italja), 4) Taris 
(Francja), 400 m. pań: 1) Braun (Holandja) 
5:42, 2) Cooper Anglja), 3) G odard (Fr.), 
200 m. klas.: 1) Reingold (Finl.) 2:52.2, 2) 
W item berg (Niemcy), 3) Soetas (Niemcy), 
100 m, na w znak panów : 1) D eutsch (Niem. 
cy) 1:14,8, 2) Bitzkey (Węgry) 1:15,8, 3)
Nagy (Węgry), 4 x 100 m. pań: 1) Holandja 
4:55, 2) Anglja, 3) W ęgry. Mecze w at<r- 
polowe: W ęgry — Belgja 9:2 Szwecja — 
Czechosłowacja 2:1, A ustrja — Czechosło­
w acja 3:2, Niemcy — A ustrja 5:0, W  wa-

terpolo wygrali W ęgrzy przed Niemcami. 
Puhar Europy W klasyfikacji drużynowej 
zdobyli również W ęgrzy przed Niemcami.

ŁYŻWIARZ BIJE W KOLARSTWIE 
MISTRZA ŚWIATA.

Znakom ity łyżwiarz norw eski Evensen, 
jest doskonałym  sprinterem  kolarskim. 
O statniej niedzieli pokonał on świeżo u- 
pieczonego kolarskiego m istrza św iata a* 
matorów, H erdera, na zaw odach kolar­
skich w Oslo.

NIEMCY BIJĄ ANGLJĘ W LEKKIEJ 
ATLETYCE.

Mecz lekkoatletyczny Niemcy — Ang'ja 
zakończył się zwycięstwem drużyny n ie ­
mieckiej 7,5:4,5 zwycięstw.

DRUŻYNA ZAMORRY W  NIEMCZECH.
Piłkarska reprezentacja M adrytu, w k tó ­

rej gra Zamorra, pokonała w Berlinie Tc- 
nis-Borusię 4:2, lecz uległa w Lipsku w 
dniu 30 b. m. reprezentacji Lipska 2:3.

TEATR „ATENEUM " (ul. Czerwonego 
Krzyża 20) Dziś i codziennie „Człowiek z 
teką" A leksandra Fajki z Adwentowiczem, 
Janecką, Kozłowską, Łabuńską i inn.

TEATR NARODOWY: Nieczynny aż do 
odwołania.

TEATR LETNI: Nieczynny aż <lo odw o­
łania.

TEATR POLSKI: Nieczynny aż do odwo­
łania.

TEATR MAŁY: Nieczynny aż do odwo­
łania.

TEATR LUDOWY (Smocza 30): Dziś i 
codziennie o  godz. 3.15 ,Buenos A ires",
sztuka w 3 aktach z życia handlarzy żywym 
towarem.

TEATR „MORSKIE OKO": Nieczynny.
INAUGURACJA SEZONU W „NOW O­

ŚCIACH" zapow iada się interesująco. „B łę­
kitny express", ukaże się w czw artek na see 
nie stołecznej operetk i w świetnej obsadzie 
z pp.: J. Kulczycką, St. Orską, St. Rylską, 
K. Dembowskim, B. Horskim, B. Kamiń- 
skim, J. Redą, L. Sempolińskim, W ł. Szcza­
wińskim i M. Tatrzańskim  na czele licznego 
zespołu.

Dziś te a tr  nieczynny.
TEATR „WESOŁY W IECZÓ R'. N ie­

czynny.
TEATR „NOWY ANANAS". Dziś i co- 

dziennie rew ja p. t. „Raj bez mężczyzn" w 
której oprócz dotychczasowego zespołu uj­
rzymy doskonała Halfcię Rapacką, popular­
nego śpiewaka Faliezewokiego oraz po n a ­
wrocie z urlopu Skw ierczyńską i W elina.

DOLINA SZW AJCARSKA. Dziś koncert 
popularny w wykonaniu orkiestry F ilh ar­
monii pod dyrekcją Adama Dołżyckiego.

REW JA  Z N I C Z  Śniadeckich 5 
Dziś i dni następnych

„Wieża miłości"
NA SCENIE R EW JA

p. t .  „Ja panią uwiodę"
Z UDZIAŁEM CAŁEGO ZESPOŁU

Pod kier. St. W0LAŃSKIE60
Początek o g. 5.30, w niedzielę i św ięta 3.30

K i n o  A T L A N T I C
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 3, 10.15

MIEJSKI

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

ŚRODA

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11,58 —
— 12.05 Sygnał czasu, Hejnał. 12.05 — 12.10 
O dczytanie programu. 12,10 —  13,10 Muzy­
ka z p ły t. 14.50 •— 15.10 Komunikat gospo­
darczy, 15.25 — 15.45 „W śród książek". 
15,45 — 16,00 Komunikat harcerski. 16,00 —-
16.15 „Zagadki i szarady". 16.15 — 16,30 O- 
pow iadanie p . t. „Polow anie na krokodyle 
i żyrafy". 16.30 — 16.45 M uzyka z p ły t gra­
mofonowych dla dzieci. 16.45 — 16.50 Ko­
munikat Centr. Biura Hydr. d la  żeglugi 1 
rybaków. 16.50 — 17.10 Radjokronika. 17, ,3
— 17,35 P ły ty  gramofonowe. 17.35 — 18.00 
Audycja pośw ięcona współcz. m alarstwu 
japońskiemu. 18.00 — 19.00 K oncert o rkies­
try. 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 — 
19.25 Komunikat Tow. do Zachęty Hodowli 
koni w Polsce. 19.25 — 19.40 P ły ty  gram o­
fonowe. 19,40 — 19.55 Skrzynka pocztow a 
rolnicza. 19.55 — 20.00 K om unikat P.I.M. 
20.00 — 20,10 Prasowy Dziennik Radjo ty. 
20,10 — 20.15 K om unikat sportowy. 20.15
— 20.45 M uzyka lekka w wyk. zesp o li 
„Revellersów Polskich". 20,45—21.00 K w a­
drans literacki. 21.00 — 21.05 R epertuar 
warsz. teatrów  miejskich. 21.05 — 22,Od, 
R ecital skrzypcowy Stefana F renkla. 221.0
— 22.15 Feljeton p, t. „U progu moich 
wspomnień" — wygł. p. W. Siemaszkowa.
22.15 — 22.20 D odatek do Prasowego 
Dziennika Radjowego, 22.20 — 22.25 K i-  
m unikaty. 22.25 *— 22.30 Odczytanie p ro ­
gramu na dzień następny. 22.30 —• 24 • '0 
Muzyka taneczna z restauracji „Polonja".

Gigantyczne arcydzieło współczesnej 
kinematografii

SZARY DOM
N a d p r o g r a m :  aktualności dźwiękowe 

Foxa oraz „Micky Maus*”

D ź w ię k o w y -  
K i n o t e a t r  

D ł u g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.—.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY:

HAROLD— TRZYMAJ SIĘ
najweselszy film obecnego sezonu 

z udziałem H A R O L D A  L L O Y D A -
N A D P R O G R A M Y  

Ceny miejsc od 50 groszy.

6 *• 
niedz. 4 g.

OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO

„WYGNAŃCY" BS
d r a m a t  m iłośc i .  In tryg ,  p o d s t ę p u  

I g łę b o k ie g o  p a t r jo ty z m u
W ROLACH REWOLUCJONISTÓW:

ADAM BRODZISZ 
VIKTOR VARKONYt

W ROLI SZPIEGA OCHRANY CARSKIEJ.
uliczna LA JANA

MAŁA SA LA : „ W I Ę C E J  G  A  Z  U “  
W roi. głów. WILLIAM HAYNES I SUM

Dla młodzieży dozwolone.

„m aiestic” Ŝ Z'.‘S,*d,4l

COLOSSEUM p“

W ytw .: „Colombia Piet. Corp."
Uwaga. Dla młodzieży ceny biletów zniżone,

Z WCZORAJSZEJ GIEłDy
W aluty: Dolary St. Zjedn, 8,9214.
Dewizy: Belgja 124,50, Holandja 360,Ol/, 

Londyn 43,40, Paryż 3501, P raga 26,4314, 
Szwajcaria 173,83, W łochy 46.71. W iedeń 
125,50,

O broty średnie.

I!l MIEJSKA SZKOŁA RĘKODZIELNICZA
W arszaw a —  P r a g a ,  ul. B ia łos tocka  4 (obok dworca  W ileńskiego) 

P R Z Y J M U J E  Z A P I S Y
na: bieliźniarstwo z haftem białym, kraw iecczyznę oraz haft. 

Informacje i zapisy od 10 do 2. Telefon 10-26-18.
Dojazd tram w ajam i; M, 4, 5, 6, 18: 21, 22, i 25.

LOSY 5-ej KLASY
są u nas do nabycia

CIĄGNIENIE WKRÓTCE! 
SZANSE KOLOSALNE!

GŁÓWNA WYGRANA

ZŁ. M I L J 0 N
Kolek tura  LoterJI P ań s tw o w e)

ZŁ.

J. W O L A N O W
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  154

róg Królewskiej

ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 11.

ŁASKAWE ZLECENIA P. T. KLIJENTÓW 
ZAMIEJSCOWYCH ZAŁATWIAMY 

ODWROTNĄ POCZTĄ

U . A R C T

dla w szystk ich
sz k ó ł

p o w s zec h n y ch ,  
Ś rednich ,  wyższych 

I z a w o d o w y ch

WIELKIE ZAPASY NA 
SKŁADZIE.-SZYBKA 
SPRZEDAŻ BEZ TŁOKU 
NATYCHM IASTOWA 

WYSYŁKA

WARSZAWA. 
NOWY ŚWIAT 35

KONTO PKO. 18.814

SZKOLNA HtO-
r n i C ł  rna uatęp- 
U L l L L  stwo w Za­
kładzie Fotograficznym 
„Lconar", Nowy św iat 
21. Fotografje do legi­
tymacji wykonywa się 
w 15 minut

AA)K“?,Ti'ffi*i
pianin, dywanów, futer, 
antyków i kwitów lom­
bardowych. Łoś, 
szalko wska 131, te ł 
fon 738,37.
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Rzeczy ciekawe i aktualne
MiASTO SKAZANE NA ZAGŁADĘ

EPIDEMJA DŻUMY W BARCELONIE

Kitką dni temu w dzielnicy Hospltą- 
let w Barcelonie pojaw iła się epidemja 
dżumy. Z nakazu władz cała dzielnica 
została niezwłocznie zam knięta, celem 
uniem ożliwienia rozszerzania się epi­
demii. Było jednak już zapóźno. Epi- 
demja przedostała się do innych 
dzielnic i obecnie rozszerza się z p rze­
rażającą szybkością. P ierw szego dnia 
zginęło 5 osób. W następnych dniach 
liczb?, chorych na dżumę wzrosła już do 
150. Z tego 40 zmarło.

W m ieście wybuchła straszliw a p a ­
nika. Tysiące m ieszkańców  chce opu­
ścić zadżumione miasto, ale w ładze nie 
wypuszczają nikogo, obawiając się słu­
sznie, że straszliw a epidem ja może się 
przerzucić i na inne m iasta. Cała Bar­
celona została otoczona potrfójnym kor 
donem wojsk. Pow iększa to  jeszcze 
grozę sytuacji.

W mieście ruch prawte u-tal. Tram* 
waje przestały kursować z powodu bra­
ku pasażerów. Kawiarnie świecą pust­
kami . W szystkie kina i Ił Ir.try są za­
mknięte. Baraeloma robi wrażenie w y­
marłego miasta. Jedynie na stacjach 
leelfonicznych panuje ożywiony ruch, 
gdyż wszyscy nieustannie telefonują do 
siebie, aby się dow iedzieć o  stanie 
zdrow ia najbliższych.

Nad wszystkimi m ieszkańcam i n ie­
szczęsnego m iasta zawisł cień śmierci. 
M edycyna bowiem nie zna dotychczas 
skutecznego środka uniknięcia dżumy. 

- tak  że wszyscy zdrowi m ieszkańcy 
znajdują się ciągle pod groźbą zachoro- 
wań, względnie zarażenia się.

Nasze zdjęcie przedstaw ia Bercelonę 
z lotu p taka.

DziS o godzin ie  6 m inut 45 w ybuchnie  rew o lu c ja
ZABAWNE ECHA KRWAWEJ REWOLUCJI W PORTUGALJI

ŚLADY NAJSTARSZEJ  
CYWILIZACJI ŚW IATA

ODNALEZIONO W AMERYCE 
POŁUDNIOWEJ

Znakomity uczony polski prof. A rtur 
Poznański odbywający studja nad etnicz 
nem pochodzeniem Indjan plemienia 0 -  
ru, w okolicy najwyżej na świecie^poło- 
żonego jeziora Titilkaka w Boliwji, u- 
dzielił przedstaw icielow i „Associated 
Press" w La Paz niezwykle ciekawego 
wywiadu w sprawie odnalezienia przez 
siebie śladów najstarszej cywilizacji 
świata.

„Przed laty — mówi prof. Poznański 
— dowiedziałem się od Indjan o istnie­
niu tajemniczej wyspy, położonej u uj­
ścia rzeki D esaguardero. Mówili oni, że 
wyspa ta widoczna jest tylko podczas 
kilku suchych miesięcy letnich, W porze 
deszczowej wody zalewają mieszczącą 
się na niej ruinę.

K ilkakrotnie szukałem śladów tej 
wyspy, tem trudniejszej d» odnalezienia, 
że gęste rośliny wodne ogromnie u trud­
niają w szelką na rzece tej żeglugę. 0 -  
beonie jednak poszczęściło mi się w tych 
poszukiwaniach.

Po czterech dniach uciążliwego żeglo 
wania na łodzi, odnalazłem wyspę dłu­
gości mniej więcej 900 mtr., a szerekoś- 
ci 300 mtr. Na wyspie tej znalazłem rui­
ny niesłychanie dawnego pochodzenia. 
Jest tam mnóstwo rzeźb kamiennych, 
k tó re  wykazują cechy kultury bez porów 
nana starszej, niż zabytki Inkasów w Ti- 
huanacu.

Odkrycie to  dowodzi, że najstarsza 
cywilizacja świata znajdowała się w Po­
łudniowej Ameryce. Ludzie, którzy 
stworzyli tę kulturę, żyli w czasie po­
przedzającym  utw orzenie się jeziora Ti- 
tikaka, a zatem — w okresie, poprzedza 
jącym ostatnią epokę lodową.

PIESZO PRZEZ K A N A Ł
LA MANCHE

TEN OBRAZ W ART JEST 5 MILJ. ZŁOTYCH
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Nasze zdjęcie przedstaw ia reproduk­
cję jednego ze słynnych obrazów  m i­
strza nem ieckiego Van der Meer van 
Delft — znany pod nazw ą „Dziewczyna

ze szklanką wina“.
Obraz ten  jest w łasnością niemieckie 

go muzeum. Obecnie Amerykanie chcą 
go zakupić za 5 miljonów złotych.

NIESAMOWITE SAMOBÓJSTW O BEZROBOTNEGO
ROBOTNIK ZARYŁ SIĘ GŁOWĄ W PIASKU 

AŻ DO UDUSZENIA SIĘ

Z Londynu donoszą, o zabawnym in­
cydencie, k tóry  się w ydarzył podczas 
ostatnich krw aw ych starć rewolucyjnych 
w Portugalji. Mianowicie w ubiegły w to 
rek, na k ró tko  przed  wybuchem powsta 
nia aresztowano w Lizbonie pewnego 
osobnika ubranego w mundur marynar­
ki. Osobnik ten  do niedawna był w u- 
braniu cywilnem. Na pytanie oficera po 
licji, w jaki sposób dostał on mundur, 
aresztow any odpowiedział pełen  dumy,

że zamierza wziąć udział w rewolucji, 
która rozpocznie się dziś o godzinie 6 
min. 45.

W ten  sposób policja została dokład­
nie poinformowana o godzinie rozpoczę 
cia rewolty. W iele rodzin w przew idy­
waniu zaburzeń opuściło tego dnia Li­
zbonę, aby spędzić czas krytyczny w 
bezpieczeństw ie i w ieczorem dopiedo 
powróciło do miasta.

Je d e n  inierozw iązalnych  p ro b lem ó w  m a tem atycznych
z a s t a ł  rozw iązany

Donoszą z Chicago, że Jezu ita O. 
Callahan, rek to r uniw ersytetu kato lic­
kiego w Duquesne, w wywiadzie z przed 
stawicielem  „Timesa oświadczył, że 
tvynalazl rozwiązanie problemu podzie­
lenia kąta na trzy równe części sposo­
bem geometrycznym. Dotychczas pro­
blem ten  rozwiązać można było jedynie 
irogą mechaniczną, albo rachunkiem,

wchodzącym w zakres wyższej matema- 
tyki.

Problem podzielenia trójkąta, na 3 
równe części należał od kilku tysięcy 
lat do takich nierozwiązanych proble­
mów matematycznych jak kwadratura 
kola i znalezienie sześcianu o podwójnej 
objętości ■ danego sześcianu.

Pew ien 30-łetni robotnik francuski w 
napadzie szału dokonał samobójstwa 
w niezwykłych warunkach. Podczas 
gwałtownej burzy szaleniec w yszedł ze 
swego m ieszkania i udał się na położo­
ny w pobliżu plac budowlany, gdzie 
zarył się w piasku głową aż do zupełne­

go uduszenia się. Robotnicy znaleźli efa»
ło nieszczęśliwego w późnych godzinach 
popołudniowych. Początkow o myślano, 
że dokonana została zbrodlnia, dopiero 
później w yszło na jaw, że sam szaleniec 
popełnił samobójstwo.

33 DNI WŚRÓD WIECZNYCH L 0 D 0 W  
PODBIEGUNOWYCH

Podróż polarna łam acza lodów „Mały- 
gina“, który  pow rócił do Archangieteka 
dnia 20 sierpnia trw ała  ogółem 33 dni. 
W tym czasie łamacz lodów odbył 5.000 
km. drogi w warunkach nadzwyczaj 
trudnych. Przeszło połowę tego czasu 
„Małygin** spędził wśród lodów, a trzy 
czw arte drogi odbył w gęstej mgle.

TEN CZŁOWIEK
ZNALAZŁ BLOK ZŁOTA 
WARTOŚCI 200.000 ZŁ.

W czasie podróży wykonano doniosłe 
prace oceanograficzne. Odkryto nowe 
wyspy. W czasie podróży prow adzono 
zarazem  badania hydrograficzne i geo­
graficzne. Pasażerow ie i załoga byli s ta ­
le zdrowi. Obecnie członkowie ekspedy 
cjli znajdują się już w Moskwie.

CHLEB Z TRAWY MORSKIEJ

WCIĄŻ NOWE LOTY PRZEZ ATLANTYK

k jggg|gg|||gg

Kilka dni temu A ustrjak Naumestnik 
przebył kanał La M anche na wodnych 
nartach. Opuścił on Boulogne rano o 
godz. 16 min. 40. O statilia mila p rze­
byta w śród bardzo niekorzystnych w a­
runków  w yczerpała  sportow ca tak  da­
lece, że przybył do Dover goniąc re sz t­
kam i sił.

N asze zdjęcie przedstaw ia dzielnego 
sportow ca na swoich „nartach .

Znany b ad acz  po la rny
ZAGINĄŁ BEZ WIEŚCI

Znany lotnik francuski Mermoz wy­
ruszył ostatn io  na swoim hydroplanie 
„AntoŁne Paillard*1 z Paryża do lotu 
przez Południowy A tlantyk. Jeżeli wa^

runki dopiszą M ermoz postara  się rów ­
nocześnie pobić rek o rd  długości lotu 
bez lądow ania.

Dwa la ta  tem u w yjechał w podróż 
naukow ą do Grenilandji znany niem iec­
ki badacz polarny dr. Krugen. Od dłuż­
szego czasu nie daje on znaku życia. 
Praw dopodobnie dr. Krugen zginął w 
bezludnych pustyniach lodowych.

Jed en  z australijskich poszukiwaczy 
złota Jam es J . Larcombe znalazł osta­
tnio na swej działce w kopalni złota w 
Larkinvile (Australia Zachodnia) blok 
złota o  wadze 75 funtów. Blok ten  jak 
to  w idać na naszej ilustracji, posiada 
formę p taka z rozw iniętem i skrzydła­
mi, to  też nazw ano go .złotym orłem". 
Blok ten jest 65 cm. długi 25 cm. sze 
roki i 7 łś gruby. P osiada on w artość 
200 tysięcy zł.

W bogatej i żyznej Kalifomji, najpięk­
niejszej prowincji Stanów  Zjednoczonych. 
Ameryki Półn. rozpoczęto w ostatnich 
czasach w ypiekanie chleba z traw y m or 
skiej. Do w yrobu mąki z traw y morskiej 
posługują się przem ysłowcy specjalnie 
do tego celu skonstruow aną maszyną, 
k tóra  przy temperaturze 1200 stopni 
Fahrenheita przerabia trawę morską na 
mąkę. Z mąki tej wypiekają miejscowi 
p iekarze podobno bardzo smaczny chleb 
k tóry cieszy się wielkim popytem 
wśród miejscowej ludności.

Na ilustracji naszej widzimy u góry 
maszynę do przerabiania traw y morskiej 
na mąkę, u dołu chleb wypieczony z tra  
wy morskiej.

....................................................... .......... .............................. rł 5 40 zagranica zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 g r .
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